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Dnia 13-go b. m. o godz. Il-ej przed poł. odbędzie się posiedzenie Rady Naczelnej 
P. P.S. w lokalu klubu Z.P.P.S. w Sejmie. Obecność.wszystkich członków konieczna.

3rakłat prdiminarny.
Ryga, 10 października godz. 20 m. 19. 

(Telegram naszego specjalnego wysłannika), 

Wczoraj o godz. 6 wiec*, uzgodniono warunki rozejmu: wojska polskie zajmu­
ję limie frontu, na północy dochodzę da granźcy państwowej; bolszewicy colaję swoje 
wojska poza pas neutralny, szerokości 15 kim. zawieszenie broni ma następie w 6 
dni po podpisaniu traktatu. Termin wymówienia po ratyfikacji preliminarzy czter- 
uasMaiOiwy, ratyfikacja preliminarzy dw udaesto jednodniowa. 

Ryga, 11 października, godz. 4-ta. 
(Telegram naszego specjalnego wysłannika), 

D&ś o go domie 2-ej w nocy ukończono pracę redakcyjną. Punkty 10 — 17 tyczą
się spraw następujących: _

10) Gospodarczy — zawiera zrzeczenie się wzajemnych pretensji, związanych z 
tery tor j urn, uwzględnia aktywny udział ziem potsiuch w życiu gospodarczym cesar­
stwa i przyznaje Polsce udział w rozrachunku, mówi o reewakuacji, zapewnia Polsce 
zwrot skarbów kulturalnych, głosi uwzględnienie pretensji osób prywatnych, tyczą­
cych się strat na skutek wojny domowej.

11) Strony zawrę wzajemne konwencje administracyjne.
12) Dotyczy wzajemnego tranzytu.
13) Zawiera przepisy zawieszenia broni. 
141 Wyjaśnia stosunek Białorusi do traktatu. 
15) Określa ilość egzemplarzy umowy; spisane one będą w 8 językach (polskim, 

rosyjskim i ukraińskim). 
16) Giosi natychmiastowe wszczęcie rokowań pokojowych.
17) Dotyczy ratyfikacji umowy.
Powyższy traktat prelmuinarny zostanie podpisany w poniedziałek o godzinie 

dziewiętnastej, ___________

(Orient). W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że rozejm polsko-bolszewicki już 
został podpisany. Szczegółów brak.

i.in 1 iiynw 1 wwiw hm m

wiarę w pomyślne załatwienie sprawy. Wresz­
cie, gdy Bada Ministrów nie zdecydowała się 
uwzględnić żądań pracowników, 00 do wyrów­
nania budżetowych niedoborów kolejarzy, za­
częli oni rzucać pracę stopniowo na wszystkich 
posterunkach, nie opuszczając stanowisk.

JL1 b. m. od rana, na skutek tego przestały 
wychodzić z Warszawy wszystkie pociągi, a 
nadchodzą wiadomości, te na innych węzłach 
kolejowych ruch pociągów również ustal.

Przesuwane są tylko pociągi sanitar­
ne z rannymi i ciężko chorymi. Wyoział Wyko­
nawczy Z. Z. K. wysłał do swoich kół, pcdaoą 
w pismach depeszę o nieuwzględnieniu przez 
Radę Ministrów, usprawiediiwmiych żądań ko­
lejarzy.

Strajk jak dotądi objął już węzeł caęato- 
chowski, łódzki i Skierniewice.:

Strajk kolejowy.
iedy w czerwcu kolejarze otrzymali o- 
any z upragnieniem rządowy projekt u- 
se'Ulowej o regulacji plac pracowników 
wvch wystąpili ™  pośrednictwem związ- 
yodowego pracowników kolcowych Bze- 
politej Polskiej (Z. Z. K.) do Mmister- 
>lei, a następnie do podkomisji 1 komisji 
two budżetowej Sejmu o szereg popra- 
itóreby usunęły krzywdzące punkty pro- 
przy zastosowaniu bowiem projektu li- 
:rupy kolejarzy otrzymałyby nuu«j, m z  
regulacją. Kie wszystkie życzenia . .
tały uwzględnione, wobec czego ogioszo- 
awa sejmowa o regulacji płac z 13 kPca 
/y wolała wśród kolejarzy rozczarowanie, 
latku Bada Ministrów nie wyzyskała da- 
ąrzez ustawę powyższą pełnomocnictwa 
równania narastających wskutek rozro- 
ożyzny niedoboru, drogą zwiększenia 
rcjonalnego mnożnika droży inianego, 0 - 
vzględnieni* potrzeb miejscowych przez

właściwe zaliczenie miejscowości ido odpowie­
dnich klas drożyżnianych, przy jednoczesnem 
zmniejszeniu liczby klas. Następnie, na nad­
chodzącą z im ę , kolejarze, wobec niewystarcza­
jących zarobków, nie mają za co p o r o n ić , choć-, 
by minimalnych zapasów karlołii, kapusty, 0- 
pału i t. d. Wreszcie Rada Ministrów miała 
powierzono zaszeregowanie pracowników do 
uchwalonych przez Sejm 15 kategorji płac.

/w ydział wykonawczy Z. Z. K. wszystkie 
krzywdy materjaine zobrazował cyfrowo na 
piśmie i osobiście przedstawił ministrowi ko­
lei, prezydjum Rady Ministrów i Komisji Ko­
munikacyjnej Sejmu, powstrzymując jednocze­
śnie kolejarzy od zaniechania rzucenia roboty, 
w oczekiwaniu na postanowienia Rady Mini* 
strów.

Wobec tego, ie Rada Ministrów, pomimo 
ostrzeżeń o naprężonem położeniu, odkładała 
decyzje tę przez szereg tygodni z posiedzenia 
na posiedzenie, kolejarze tracili stopniowo

ŻĄDANIA KOLEJARZY.
Związek Zaw. Prac. Kol Upitej Polskiej.

Do wszystkich Kół, Zarządów Okręgo­
wych, Sekcji Fachowych Z. Z. K„ Dyrekcji 
Warszawskiej, Wileńskiej, Radomskiej, Kra­
kowskiej, Lwowskiej, Stanisławowskiej, Po­
znańskiej, Gdańskiej, Dyrekcji Budowy’, odpis 
Komisja Komunikacyjna Sesinu, Prezydjum 
Bady Ministrów i Z. Ł  K.

Po szeregu posiedzeń Rada Ministrów nie 
zdecydowała się uwzględnić wszystkich cyfro­
wo umotywowanych żądań poprawy bytu pra­
cowników kolejowych wskutek wzrostu droży, 
zny i nadchodzącej zimy złożonych Rządowi 
przez Wydział Wykonawczy Z. Z. K., a mia­
no wiecie:

Po pierwsze: Nakazanego przez Ustawę 
Sejmową podwyższenia mnożnika odpowie- 
drio do wzrostu drożyzny.

Po wtóre: Jednorazowego zasiłku bezzwro­
tnego w wysokości miesięcznego zarobku na 
zakupy na zimę kartofli, kapusty, opalu i t. d.

Po trzecie: Zmniejszenie ilości pasów dro­
ży imany ah.

Po czwarte: Rewizji regulacji płac.
Przedstawiliśmy Rządowi wszystkie nade­

słane nam z przestrzeni uchwały zehrań i inne 
dane, aby przekonać, żo zarobki obecne ni® 
wystarczają kolejarzom na przeżycie. O ile 
Sejm temu odrazu nie zaradzi, Wydział Wyko­
nawczy zmuszony będzie złożyć z siebie wszel­
ką odpowiedzialność za smutne następstwa 
niedostatecznego zarobkowania pracowników 
państwowych przy złej aprowizacji.

Jednocześnie zawiadamiamy, że minister 
kolei p. Barteł ogłosił swoją dymisję.

Prezes Z. Z. K. (—) Kruszewski.
Wiceprezes (—) Michraiewic*.

zaś do czasu wprowadzenia jej w żyde wy­
płacania całkowitych ostatnio otrzymanych 
poborów dla tych pracowników, którzy przez 
komisję lekarską uznani zostali za niezdol­
nych do pracy.

Zatwierdzenia ustawy o służbie na kole­
jach państwowych a do czasu jej wprowadze­
nia traktowania pracowników płatnych dzien­
nie (pracowników stałych) na równi z etato­
wymi

Rozszerzenie dodatku drożyźnianego na 
członków rodziny, pozostających na całkowi­
te m i wyłącznem utrzymaniu pracownika.

Zaopatrywania kolejarzy w deputat żyw­
nościowy taki sam jak dla górników.

Zwolnienia do sprawy kolejarzy, areszto­
wanych za przekroczenia polityczne.

Zatrudnienia pracowników, zwolnionych 
na skutek ewakuacji.

Rozszerzenia Dyrekcji Warszawskiej do 
granic pierwotnych.

Przywrócenia urlopów płatnych w myffl 
okólnika b. kierownika Ministerjum Eber- 
hardta. i

Zarząd Zrzeszenia biuralistów kolejowych 
I^rekcja Warszawskiej na nadzwyczajnem 
posiedzeniu w dniu 11 października r. b. u- 
chwalił następującą rezolucję:

„Wobec nieuwzględnienia ekonomicz­
nych żądań pracowników kolejowych, biura- 
liści Dyrekcji Warszawskiej K. P„ opierając 
się na swym memorjale z dnia 24 września 
r. b. za Nr. 27, przedstawionym Marszalkowi 
Sejmu, Sejmowej Komisji Komunikacyjnej, 
Prezesowi Ministrów, Ministrowi Kolei i Pre­
zesowi Dyrekcji Warszawskiej — popierają 
stanowisko nie zabezpieczonych pmterjalnie 
na najbliższą przyszłość kolegów i za mogąca 
wyniknąć następstwo, wskutek nieuwzglę* 
dnienia ich żądań składają z  siebie odpo­
wiedzialność.

Warszawa, 11 października 1920 r.

REZOLUCJA KOLEJARZY WĘZŁA
WARSZAWA.

*

Wczoraj w lokalu Zw. Kolejarzy (Długa 
19) odbyło się zebranie przedstawicieli wszyst­
kich wydziałów węzła Warszawa- ob ra­
niu zaakceptowano wszystkie postulaty, wy­
sunięte przez Zarząd Główny, pozatem zaś u- 
chwatono rezolucję, w której kolejarze doma­
gają się:

Ścisłego przestrzegania ustawy o 8-mio 
godzinnym dniu pracy i wynagrodzenia za go­
dziny ponadliczbowe pcza całkowitymi pobo­
rami od 1-go lipca.

Załatwienia ustawy o Kasie emesętsdnoj,

Jak raąd lekceważył żądania kolejaray 
świadczy dobitnie fakt, że na piątkowem po­
siedzeniu Rady Ministrów Mimsterjum Skarbu 
oświadczyło, że żądania kolejarzy są niesłu­
szne, gdyż żywność staniała o 2 proc. (!?),

NAWET 8. 8. 8. -  ZA STRAJKIEM.
Jak są sytuowani kolejarze, najlepiej ilu>

struje oświadczenie, złożone przedstawiciel©' 
wi Zw. Zaw. Kol. przez prezesa komitetu ko­
lejowego S. S. S„ Lesiewicza wice-dyrektora 
ruchu, że on, jako przedstawiciel organizacji 
S. S. S. uznaje obecną akcję kolejarzy za czy-' 
sto ekonomiczną i przeciwdziałać jej nie b y  
dzie. ■*

Jest rzeczą niesłychaną, ie rząd tak lekko*
myśkiie traktuje sprawę pierwszo rzędnego 
znaczenia, jaką jest normalny ruch kolei w 
państwie. ■ > t 1

Żadne wymówki, ani usprawiedliwienia 
nie zmienią faktu, te uchwala sejmowa, doty* 
cząca kolejarzy, dotychczas nie weszła w ży­
cie, że kolejarze, którzy w czasie inwazji bol­
szewickiej spełnili swój obowiązek obywatel­
ski w sposób sumienny i nienaganny, obecnie 
skazani sa na głód, a żywić się muszą obie tui*



*R O B O T N I K", w i  o r e  Ir, l'2 października 1920 r.

cami rządu i wysłuchiwać cynicznych drwią
Ministerjum Skarbu.

Żądamy natychmiastowego wszczęcia ukła­
dów i zadośćuczynienia słusznym żądaniom 
kolejarzyl Straty, grożące skarbowi wskutek

strajku są tak olbrzymie, ie  nie 'wolno bagate­
lizować strajku i aie wolno tracić ani chwili 
na przeciąganie strajku przez jakiś nierozumny 
opór. i ' i

! <* i i l *  *  n ' * "***

iii lilii
Przemówienie tow. Moraczewskiego.

(Dokończenie); ,

Rząd spełnił swe zadań1*.
Najazd został odparty. Pierwsze zadanie 

rząd spełnił. Drugie zadanie, to był pokój. 
Rząd wysłał notę do Mińska i wyszła na jaw 
Irazeologja ze strony naszych partnerów, któ­
ra  stwierdza zamaskowaną chęć, ażeby zająć 
(Warszawę i dyktować w Warszawie warunki 
zw ycięskiego pokoju. Wtedy rząd ułożył swój 
projekt, swoje warunki pokojowe 12 i lb  sierp­
nia.

Warunki te  przedłożono w Mińsku, wska­
zują z jednej strony, że rząd aie uległ panice 
i że w najcięższych chwilach 12 i 13 sierpnia 
układał takie warunki, które się nie zmieniły, 
gdy odwróciła się karta wojny, postawił wa­
runki 1 żądania, które sądził, ie  należy posta­
wić, postawił je mimo to, ie  mieliśmy nóż 
ua gardle, ie  byliśmy w ostatecznej toni. Gdy 
się karta odwróciła, przeniosły się pertrakta­
cje do Rygi i myśmy te same warunki posta­
wili.

Tylko dlatego, ie  okazaliśmy umiarkowa­
nie, może pokój przyjść do skutku i pokój do 
skutku przychodzi na skutek .polityki naszego 
jządu. < i- <f : .

X  ' } ' '  pokój będrfe trwały. f w

Nie mogę jeszcze pozostawić bez odpowie­
dzi tych słów, które tu i owdzie słychać; czy 
też pokój zawarty będzie długotrwały? Pro­
szę sobie wyobrazić, jakie ma znaczenie dla 
wojska, dla jednej i drugiej strony słowo po­
kój po sześciu latach walki? Wątpię, ażeby 
się znalazła pila ludzka, któraby potrafiła po 
zawarciu pokoju, po rozejściu się wojsk, skło­
nić kogokolwiek w Rosji, póki żyje to poko­
lenie, które widziało tę wojnę, do zerwania 
się, aby pó.ść na Polskę, kiedy Polska nie na­
ruszy traktatu i rzucić się na nią. Tak samo i u 
nas. Kto potrafi, jeżeli Rosja nie naruszy trak­
tatu nakłonić do wytoczenia wojny Rosji? Jaki­
kolwiek rząd będzie w Rosji, to zawarty pokój 
będzie pokojem prawdziwym i może istnieć 
długotrwale. Nie mogę ręczyć za przyszłe po­
kolenia, ale to pokolenie, które na te dzieje 
patrzało i widziało skutki wojny, to poko­
lenie, do drugiej wojny nie powróci.

I  dlatego radość nasza z zawarcia pokoju 
jest rzeczywista, szczera, prawdziwa i niczem 
n1© zamącona. My się ©:eszymy z całego ser- 
oa, że nareaze'e jest p°kój, ie  nareszcie krgf 
mordom, ż© nareszcie kres rabunkom, i© na­
reszcie jest pokój, ie  nareszcie może będzie 
zgoda. ■ u  , v< v.

(Wyniki pokoju nlez&dawałające.
Choć powiem panom otwarcie, że wyniki 

pokoju nie zupełnie nas zadawalają. Radość 
z  ukończenia wojny jest olbrzymia, ale wyni­
ki pokoju nas nie zadawalniają. Dla nas re­
zultat tej wojny t ukształtowanie się stosunku 
na Wschodz ę przedstawiały się w iormie sa­
mostanowienia, czy niepodlegołści narodu u- 
kraińskiego, białoruskiego, litewskiego. (Gło­
sy; Wszystkich świętych). I  federacji między 
tymi narodami. . i  , ,,

Tea wielki plan, który polegał na tern, 
ażeby dopomódz tym ludom do niepodległości 
i wejść z mmi w sojusz i federację na zasa­
dzie równych z równymi i wolnych z wolnymi, 
— ten program nie został wykonany, i to s lę 
będzie mściło przez długie lata. W szystko jed­
no jednak, pokój musiał być zawarty. I dzi­
siaj, %kiedy ten pokój jest zawarty można już 
powiedzieć, że pokój ten musiał być zawarty, 
bo naród nie miał siły i  nie był w stanie dłużej 
wojny prowadzić.

I on został zawarty. Wynik nas nie za- 
dawaluia, ale rządowi musimy dzięki wypo­
wiedzieć zą to, że zrobił nie to, ©o było naj­
lepsze, ale oo było konieczne, a  koniecznością 
było zawarcie pokoju. ■ , rf < ■ i

Zadanie odbudowy.
Przed nami stoi obecnie zadanie odbudo­

wy tego wszystkiego, co wojna zniszczyła, tych 
wszystkich zgliszcz i ruin, n ^  miejscu który ch 
nowe życie zakwitnąć musi. Im prędzej się 
do tego weźmiemy, im prędzej skończymy woj­
nę, tem prędzej uwolnimy kraj od grozy, która 
bez przerwy nad tym krajem wisi; tem prę­
dzej przyspieszymy normalne stosunki między 
narodami, tam zamieszkałymi. , y;

Nasi „przyjaciele". ć : : '
Podnieśliśmy w czasie tej wojny, Jak już 

wspomniałem, sprawę Śląska, sprawę Gdań­
ska. W czasie, kiedyśmy mieli zawiązane rę­
ce i nogi w walce na wschodzie, kto chciał i 
nie chciał rzucił się na nas. Wszak marny 
„przyjaciół4, przecież panowie mówicie i sły­
szeliśmy tu tyle razy dziękowania wszystkim; 
dziękuwanie Francji, dziękowanie Anglji, 
dziękowanie Stanom Zjednoczonym za ich 
puuioc, za irh życzliwość; mamy przyjaciół ale 
w chwili ciężkiej, w chwili niebezpieczeństwa, 
w chwili grozy, wiszącej nad państwem pol­
skim, o ilebyśmy sami sobie nie pomogli, to 
nam byłby nikt nie pomógł. Sympaije nasze 
muszą być po stronie państw zachodnich de­
mokratycznych (głosy: nareszcie), muszą być 
nie dlatego, że panowie krzyczycie „nareszcie'4, 
ale dlatego, że my przecież marny w pamięci 
te potężne momenty rewolucji francuskiej, te 
wielkie hasła, które z Francji szły na cały 
świat, których my jesteśmy spadkobiercami w 
Polsce. My jesteśmy spadkobiercami tych wiel­
kich myśli rewolucji farncuskiej, tych wielkich 
myśli demokracji socjalnej. Żaden socjalista 
m e może się do Francji odnieść z niechęcią, 
przeciwnie musi odnieść się z całą życzliwością 
do niej i  zupełnie się temu nie dziwię i nie 
mam za złe Francji, o ile prz&dewszystkiem 
myśli o sobie i że w momentach krytycznych 
dla innych powiada nam słowami Lloyda 
Georga: „Pomóż — sobie kochanku, ja  ci
daję moje błogosławieństwo4', tak jak nam to 
Arnglja powiedziała: „a wy sobie pomagajcie, 
jak umiecie, my wam pozwalamy na to, abyś­
cie sobie pomogli “.

Fatalny stan skarbu polskłeg».
Mamy do reperowania cały szereg we­

wnętrznych rzeczy. Mamy do zreperowama 
nasz skarb, który się przedstawia wcale nie 
wesoło, wydatki nasze w ciągu roku wyniosą 
Qi miłjardy tnarek, a  ua pokrycie z  tego w 
najlepszym wypadku, o ile ustawa przez Bejm 
uchwalona dopisze i o ile zostanie wykonana 
przez władze skarbowe, zyskamy pokrycia 10 
miljardów tmarek. Jest to suma najwyższa, 
jaką możemy dostać. Zostaje nam do pokry­
cia 54 miłjardy.

Jeżeli nam się uda pożyczka przymusowa 
razem z długoterminową (15 miljardów ma­
rek), jeżeli się uda pożyczka premjowa (5 
miljardów), jeżeli nam się uda pożyczka u 
Tolaków amerykańskich (razem 80 miliar­
dów) — to deficyt wynosić będzie w roku 24 
miłjardy, które pokryje prasa, drukująca ban­
knoty i dodająca do wydrukowanych już 36 
miljardów nowe 24 miłjardy.

To znaczy, że skaibowość nasza nie ma 
widoków szybkiego wydobycia się z tego po­
łożenia niesłychanie ciężkiego, w jakim się 
obecnie znajduje.

Endecja raba gniła skarb.
Słyszymy tutaj ataki i utyskiwania ze stro­

ny pana Oląbińskiego ca  skarb. Zdaje mi 
się, że skarbowość od początku istnienia pań­
stwa polskiego jest w rękach ludzi z prawi­
cy, bo zarówno p. Karpiński, jak p. Eagtich, 
jak p. Biliński (głos; a co to — to nie), jak 
pan Grabski nie są ani lewicowcami, ani nie 
należą do grupy chłopskiej, siedzącej po środ­
ku, tylko są ludźmi prawicy. (Głos; Biliński 
nie należy do prawicy). Biliński należy do 
stronnictwa konserwatystów, siedzicie panowie 
obok klubu pracy konstytucyjnej i możecie się 
panowie b. łatwo zapytać, dio jakiego stron­
nictwa należy p. Biliński, a dowiecie się, że 
do stronnictwa, którego fuzja z konserwaty­
stami Królestwa dopiero wczoraj została uro­
czyście zerwaną, ale do wczoraj razem w jed- 
nem stronnictwie byli konserwatyści i  Kró­
lestwa i p. Biliński. Oo tu dużo gadaćt
Endecja prz egfoao wyirała własnego ministra.

Wszyscy ministrowie skarbu 1 skarb do­
tychczas był niepodzielną domeną prawicy i 
okazali (Głos: Byli stale przegłosowy w and) 
Pan sądzi, że by li przegłosowy w ani, to zaraz 
powiem przez kogo. Okazali wielką pracowi­
tość, bardzo dużo dobrych chęci i nie w em, 
czy też z ich winy, czy nie, nie chcę w to wni­
kać, jednak nie potrafili wprowadzić skarbu 
na właściwe tory.

Teraz kto przegłosował żądania mini­
strów? Jestem w tem nieszczęśliwem położe­
niu, że w tej komisji, w której »ię układają, 
kują nowe podatki, w komisji skarb.-budi. na­
leżę do tych, którzy stale glosują za wnioska­
mi ministrów skarbu i bronię przed atakami 
prawiey i członków narodowo - demokracji, 
którzy występują przeciwko ministrowi skar­
bu. Tak było przy pożyczce przymusowej, tak 
było przy podatku handlowym.
Prawica broni swych interesów klanowych.

Prawica nie ze złej woli i nie z myślą o
szkodzenie interesom państwa polskiego tak po- 
siępuje, ale broni swoich interesów, mówi ona: 
„akcjonarjusze nie powinni płacić podatku, 
przemysłowcy, nie powinni płacić podatku4. 
(Głosy: Nic podobnego nie było!). Nie mó­
wię, że to było tak dosłownie, bo wyście za­
płacili po marce, a tu chodzi o zapłacenie de­
ficytu 24 miljardów i trzeba do tego odpowied­
nie sumy zapłacić, a panowie odpowiadacie 
zawsze: „nie tyle, tylko mniejI“.

Wychodzi to z każdego przemówienia i 
streszcza się w tem: „niech wszyscy płacą len 
podatek, byl© nie ja, byle nie akcjonarjusze, 
byle nie właściciele realności i w rezultacie 
chodzi o  zapłacenie ciężarów tylko przez tych, 
którzy mają stały dochód, to jest przez klasę

fegi o p ia li iii.
Równocześnie z odparciem najazdu bol­

szewickiego i usunięcia niebezpieczeństwa, 
stąd nam grożącego, Rząd obecny niezwłocz­
n ie  musi przystąpić do ostatecznego rozwiąza­
n ia  palącej i mocno już nabrzmiałej, a nie da­
jącej się dłużej odwlekać — wskutek nacisku 
m as chłopskich i robotników rolnych — kwe- 
atji — do urzeczywistnienia reformy rolnej.

Reforma rolna dn. 15 lipca b. r„ uchwalo­
n a  pod presją silnej reprezentacji chłopskiej 
iw Sejmie, — nosi znamiona dążności tej war­
stwy do posiadania indywidualnego ziemi, oj- 
parta jest bowiem o parcelację większej wła­
sności rolnej.

O tem, czy reforma rolna, oparta na p a r­
celacji, jest dobra, czy zła, sądzić w tej chwili 
Ibyłoby zbytec2nem  wobec faktu jej urzeczy­
wistnienia. Dziś, stojąc w obliczu zmian, jakie 
reform a powyższa stwarzać będzie w życiu e- 
łconomicznem Państwa naszego, należy uznać 
za obowiązek każdego obywatela podporząd­
kowanie się jej, potrzebą tylko szukać dróg i 
sposobów, aby w rezultacie swoim przyniosła 
ona najlepsze 1 najzdrowsze wyniki.

Faktem jest, że folwarczna gospodarka 
rolna w dużej mierze może zaspokoić potrze­
by aprowizacji miast i ośrodków przemysło­
wych; faktem również jest, że posiadacze dzi­

siejsi folwarcznych gospodarstw o tych potrze­
bach szczerze i uczciwie nie myślą. Wiadomo 
także jest ogólnie, że dzisiejszy obszarnik nie 
tylko nie podnosi swego gospodarstwa pod 
względem kultury rolnej, lecz bardzo często 
jeszcze je dewastuje. Złożyły się na to sześcio­
letnia wojna, a  także zaszłe a oczekiwane 
zmiany społeczne, wobec których obszarnik 
postanowił zupełnie sabotować produkcję rol­
ną.

Z drugiej strony ,chłopskie gospodarstwa 
wielfkorolne, tembardziej zaś małorolne, przy 
nieuregulowanej do dziś dnia kwestji serwitu­
towej, a także wobec szachownicy pól, przy 
niskim stanie kultury rolnej, produkcją swoją 
ani dziś, ani w najbliższej' przyszłości dorów­
nać nie będą w stanie gospodarstwom duń­
skim, czeskim czy niemieckim.

Należy więc, opierając się na uchwalonej 
reformie rolnej, stworzyć takie formy gospo­
darki rolnej, klóreby pozwoliły nam wyjść z 
dzisiejszego opłakanego stanu i pozwoliły za­
opatrywać nasze miasta bez uciekania się do 
żebraniny poza granicami kraju.

Między uchwalonemi artykułami Ustawy o 
Reformie Rolnej z dnia 15 lipca b. r„ artykuł 
23 zdaje się wskazywać na drogi, któremi mo­
że i powinien pójść dalszy rozwój reform rol­
nych. Artykuł ten przewiduje możliwość wy­
dzierżawienia ziemi wywłaszczonej przez Pań­
stwo Stowarzyszeniom Spółdzielczym, lub

Związkom, wykazującym się fachowym kie­
rownictwem, daje więc: 1) możność pozosta­
wiania w całości majątków o więsszej kultu­
rze rolnej i dużej wydajności produkcji, 2) 
przewiduje stworzenie ośrodków, skądby szły 
wzory kultury rolnej, jak również promienio­
waliby mogły wokół ideje spółdzielcze.

Nie znaczy to, ażebyśmy parcelację starali 
gię powstrzymać, należałoby tylko tak sprawę 
postawić, by obszary, przeznaczone do parce­
lacji, zabezpieczyć przez wydzielenie takiegio 
obszaru z całego danego majątku, który, przy 
pozostających budowlach, dawałby jaknajlep- 
sze warunki ekonomicznej gospodarki rolnej, 
reszta zaś naturalnie podległaby parcelacji.

W Komisjach Ziemskicn, gdzie zasiadają 
przedstawiciele własności drobnej, a także bez­
rolni, kwertja ta prawdopodobnie należycie 
potraktowaną nie będzie i treść art. 25 może 
być albo zniekształcona przez złe dopilnowa­
nie odpowiednich przedstawicieli, albo w ogó­
le pominięta. Odpowiednie czynniki społe­
czeństwa muszą się nad tem zastanowić, tern- 
bardziej ci, którym leży na sercu dobro kraju, 
jak też i ci, których najwięcej ta reforma oso­
biście dotyczy. Mowa tu o całej rzeszy oficja­
listów rolnych, jak to: rządców, ekonomów, 
administratorów, pomocników gospodarskich 
i t. d.

Należałoby wszystkim tym ludziom zorga­
nizować się dla działania na podstawie art. 23.
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robotniczą, czy to fizycznie pracującą, czy 
myślowo. Oczywiście taka polityka klasowa 
nie da się zmieścić pod jednym dachem gabi­
netu koalicyjnego, bo to są rzeczy tak sprzecz­
ne, że o tem mowy być nie może.

Groźny stan aprow-zacji.
A to samo zobaczycie, jeśli przejdziecie co 

jakiegokolwiek działu życa wewnętrznego- 
Jesteśmy pod zna lei cm głodu. Ozimina nie u* 
rodziła, żyto nie urodziło, a wejna niszcząc in* 
wentarz i niszcząc plony, dokonała reszty i ży* 
jemy pod znakiem głodu. Rosji z powodu po* 
suszy grozi katastrofa głodu. Jak członkowie 
rządu powiadają, dzisiaj kilka miljonów ludzi 
skazauych jest na śmierć głodową w Rosji w 
tym roku.

W momencie zawarcia pokoju, równocze­
śnie zacznie się przemytnictwo naszych środ­
ków spożywczych na wschód, goniąc za więk­
szym zyskiem bez względu na głód u nas pa­
nujący. Cc by w tym wypadku należało zro­
bić? Wiemy, ie  w tym wypadku sekwestr 
głodu nie nasyci. Słowo „sekwestr4*, które do 
niedawna i w momencie odpowiednim jedy* 
nem wyjściem, w tym wypadku nie będzie mó­
gł > nasycić głodnych, ale dałoby przynajmniej 
tę satysfakcję, że wszyscy mają równo — ża 
niema tych, u których się przelewa 1 tych, 
klórzy z głodu giną obok.
Nieudolność administracji i jej biurokratyzm.

Ale aby rnódz przeprowadzić równomier­
nie podział dla sekwestru i aby on mógł wy­
dać dobre owoce, powinniśmy mieć również 
i administrację doskonałą. Panowie na ad­
ministrację narzekacie, ale lewica ma po­
wody tysiąc razy więcej narzekać na admi­
nistrację, aniżeli wy. Administracji naszej 
me mogę zarzucić tych rzeczy, które wynikają 
z tego, że jest młodą i z tego, że ona niedawno 
ś 'ę  tworzy z najrozmaitszych pierwiastków i 
póki się nie wytworzy nie może działać tak 
sprawnie, jakby działać powinna.

Ale mogę zarzucić kilka błędów, a prze- 
dewsj.ystkem największym błędem jest to, że 
chwyciła się metody pokrywania swojej nie­
umiejętności 1 nieudolności najgłupszym w 
św ic ie  biurokratyzmem. Biurokratyzm każdy 
ma jakąś myśl, ale nasz biurokratyzm, służący 
dla pokryw ana nieumiejętności załatwiania 

spraw, przy niechęci załatwiania tych spraw i  
zakrywania się formalizmem bez żadnej tre­
ści — ten biurokratyzm jest najgłupszym. W 
całym szeregu powiatów władze uciekały, kie­
dy nie było jeszcze żadnego niebezpieczeń­
stwa, uciekały zostawiając najgłupsze zarzą­
dzenia ewakuacyjne.

D"śó powiedzieć, że w powiecie Droho- 
by&kim, gdzie nie było nieprzyjaciela, był na­
kaz, aby zdemontować fabrykę i benzymarnię 
i ewakuować wszystkich urzędników benzy- 
niarni. ^

Co to znaczy? To znaczyło naraziPua pe­
wną śmierć tych, co pozostali i to znaczyło u- 
flieruebomienie zakładu na dłuższy okres cza­
su. W momencie odzyskania tej benzyniarni, 
uruchomionoby wielki zakład, przynoszący 
państwu wielkie, szalone zyski. Uruchomienie 
polegało na tem, że zdemontowaną fabrykę i 
maszyny, musianoby naprawić, nie liczono s ę 
jednak z tem, że one się tak prędko zdemon­
tować nie dadzą i nie liczono na to, że Droho­
bycz kiedyś do Polski powróci.

W Zamojskim piw iene władze na dwa 
tygodnie przed istotnym niebezpieczeństwem 
zw ia ły ,  zostawiając dobro państwowe, ogrom­
ny zapas spirytusu miljonowej wartości, na 
rozgrabienie, który też doszczętnie został roz- 
grabony.

V7 takim  powiecie pułtusk im  I włocław­
skim” widziałem na własne oczy setki poboro­
wych, błagających się i szukających starostwa, 
a  starostwa uciekło. Natomiast, gdy d  tchó-

A pole działalnolci jest ogromne. Moinaby
wyszukiwać na całym obszarze Polski mająt­
ki, któreby należało pozostawić w całości: mo- 
żnaby organizować stowarzyszenia wytwórczo- 
rolne, urządzać kursy spółdzielczo - rolnicze^ 
gdzieby przygotowywano kierowników dla 
tych stowarzyszeń, moinaby zorganizować Wy­
dział Propagandy ruchu współdzielczo-rolne* 
go wśród włościan.

Przy współudziale Związku Robotników, 
Rolnych, Związków Stowarzyszeń Spożywców 
i Głównego Urzędu Ziemskiego — wiele na 
tem polu zdziałaćby można. Zwłaszcza, ie  Pań­
stwo już tą sprawą się zajęło. Główny Urząd 
Ziemski opracował starannie Statut Współ* 
dzielczych Dzierżaw Gospodarstw Rolnych, 
któryby można przyjąć, jako gotową podstawę 
do propagandy.

Przy intensywnej, dobrze zorganizowane] 
i planowej pracy w tym kierunku niewątpli­
wie wiele zdziałaóby można, to też nie zwle­
kając, wszyscy, którym wogóle wspóldzielczośó 
na sercu leży, powinni wszelkich dołożyć sił, 
aby tę sprawę czy to na łamach pism, czy te i 
przez organizację bezpośrednią, część gruntów 
parcelacyjnych z budynkami folwarcznymi za­
chować, jako podstawę rozwoju współdzieleń#* 
śoi polnej. , t ł . Agronom.

*
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rze, którzy pierwal uciekli, gdy wrócili, po­
ll ulali sobie, ażeby pokryć swoje tchórzostwo 
i aa pierwszy lepszy douos aresztowali na pra­
wo i lewo, czy był powód, czy teł bez powodu. 
Na zasadzie donosów pan starosta, powróciw­
szy z wycieczki, by ukryć swoje tchórzostwo, 
okazywał swoją odwagę wobec ludzi bezbron­
nych.

Przeciwko biciu 1 represjom.
Proszę panów, władze, które kazały ćwi­

czyć i biczować publicznie jednego po drugich 
ludzi nie zasądzonych, nie wiedząc, czy, ludzie 
ci są winni to, proszę panów, było dobre w 
carskiej Rosji, mote dobre w Azji, choć i tam 
ko jest nieludzkie. Ale u nas w 20 stuleciu, w 
państwie kulturalnem, które nietylko chce być 
Jkulturalne, ale jest kulturalne, takie postępo­
wanie piętnować należy i należy ukarać ludzi, 
którzy się takiego postępowania dopuścili.

To aresztowywanie 1 katowanie ludzi na 
podstawie przypuszczeń, na podstawie dono­
sów, me tralialo tych, którzy zasiadał’ w rew- 
ikiomach, (ci po największej części zwiali z bol­
szewika mi), ale tych, którzy zostali, a są to 
przeciwnicy polityczni, wszystko jedno, czy to

Jest P. S. L., czy jakie inne stronnictwo. Na 
wzór Denikina, który wieszał każdego, kto nie 
był prawicowcem, a był bolszewikiem, mień- 
szewikiem, czy eserowcem, tak samo i nasze 
władze zamykają każdego, kto im został pal­
cem wskazany, aresztują, ponieważ muszą się 
bronić, aby nie być pociągniętymi do odpo­
wiedzialności za swoje tchórzostwo 1 ucieczkę.

To się musi skończyć. Myśmy sobie z go­
spodarką wielu starostów dali spokojnie radę 
i damy sobie radę z wybrykami urzędników, 
którzy w ten sposób pojmują swoje obowiązki.

Votum zaufania dla rządu.
Proszę panów, ja dobiegam do końca swe­

go przemów!enla. Trzeba sprawę postawić 
jasno 1 konsekwencją mego przemówienia jest, 
te z tych przeciwieństw klasowych i społecz­
nych, które u nas są, wynika jasno stwierdzo­
na z lewej i prawej strony niemożność istnie­
nia rządu koalicyjnego na dłuższą metę dla 
normalnego biegu spraw państwa, że jedna­
kowoż Rząd spełnił swe zadanie, które miał 
ponczone, a mianowicie, odparcie najazdu 1 
zawarcie pokoju. Za to jesteśmy mu wdzięcz­
ni i będziemy głosowali za wnioskiem posła 
Dębskiego. (Oklaski na lewicy).

wane w poszczególnych komisjach, a nieroz­
strzygnięte punkty opracować w komisji re­
dakcyjnej, złożonej * przewodniczących dele­
gacji i zapraszanych od sprawy do sprawy 
rzeczoznawców.

Taki sposób układania warunków I osta­
tecznej redakcji traktatu preliminarnego po­
koju i rozejmu odbił by się niewątpliwie nie­
korzystnie na samym traktacie. Nic więc dzi­
wnego, że w łonie polskiej delegacji z powo­
du tego protokułu panuje niezadowolenie, 
tembardziej, że podpisanie protokułu w dn. 
5-go października, czyli w terminie, oznaczę-

K u  pokojowii

(Od naszego specjalnego korespondenta)!

Ryga, 8 października.
Wczoraj, dn. 6 b. m. o godz. 8-ej wieczo­

rem, w domu Ozamogłowych, podpisany został 
przez przewodniczących delegacji polskiej i 
roeyjsko-ukraińskiej, pp. Dębskiego i Joifego, 
historycznego znaczenia protokuł (znany z de­
pesz).

Protokuł ten niezwłocznie podany został 
do wiadomości publicznej i w kilka minut po 
ósmej telegraf roznosił po całym ówiecie wieść 
0 pokoju podsko-roeyjskim.

**•
(Podpisanie protokułu z określeniem daty 

podpisania traktatu o rozejmie i preiiminur- 
cych warunkach pokoju, jak stwierdza się ofi­
cjalnie, było wynikiem koniereueji przewodni­
czących ubu stron, na których pp. Dąb&ki i 
jo Ile dojzli do porozumienia we wszystkich 
Ejasadniczych kwest jack, dotyczących przed- 
pwatępuego pokoju i rozejmu.

0  konferencjach tych krążyły już pogłoski 
Od kilku dni. Wiadomo było, że pp. Dąbski z 
sekretarzem Ładoniem i p. Jolfe z sekretarzem 
(Lorenzem odbywają, poczynając od pierwsze­
go października częste wycieczki do doinu 
„Czarnogłowych" o tej samej porze. Ponieważ 
t  przedtem odbywały się narady przewoduk 
eząeyeh, konferencje te nie wzbudzały większe­
go zainteresowania, tembradziej, że nastąpiły 
podczas przerwy w posiedzeniach komisji głó- 
iwnej, kiedy wydawało się, że pp. Dąbski i Jof­
fe naradzają się bądź nad terminem przyszłe­
go posiedzenia, bądź podpisując zalegle proto-
kuły posiedzeń i t. p. Kiedy jednak „Cadillac"
p. Dębskiego i samochód p. Joifego zbyt już 
często do późnej nieraz nocy samotnie jeden 
obok drugiego wystawały przed „Czarnogło- 
wyn*i“ w oczekiwaniu końca narady, zwróci­
ło to na siebie uwagę. Prawie nic jednak nie 
przedostawało się do wiadomości publicznej z 
Bal kouferencjnych.

Posiedzenie z dn. 4 wyjaśniło nieco sytua­
cję, dawało podstawę do snucia optymistycz­
nych wniosków; ustępstwa rosyjskie komen­
towane były, jako wynik konferencji przewod­
niczących, przystąpienie do prac komisyjnych 
oznaczało już przejście do ostatniego stadjum 
rokowań — mnno to ogłoszenie protokułu by­
ło już, iż porozumienie osiągnięte zostało już 
na tyle, że określić będzie można nawet ter­
min podpisania traktatu.

*•

sięgnięcie korzystnego dla na* porozumienia.
Kiedy więc p. Lorenz zaproponował w imie­
niu p. Joifego bezpośrednią wymianę zeuń 
przewodniczących w obecności tytko sekreta­
rzy, p. Ładoeia 1 Lorenza — propozycja ta zo­
stała przyjęta.

Pierwsza konferencja odbyła sdę pierw­
szego października wieczorem, ok. godz. 10. 
Już wtedy p. Joffe dał do zrozumienia, że jest 
skłonny do ustępstw i czeka na konkretne pro­
pozycje polskie, by dać na nie odpowiedź. Na 
dalszych naradach sprawa posunęła się znacz­
nie naprzód. Drugiego odbyła się druga z rzę- 
diu konferencja, czwartego pp. Dąbski i Joffe 
rozmawiali dwukrotnie, wreszcie piątego pod­
pisali wspólny protokuł. f

Rozmowa odbywała się mniej więcej w ten 
eposób, że p. Joffe poruszał najważniejsze 
sprawy, jak np. kwestję granic, i po wysłucha­
niu polskich propozycji przeważnie zgadzał się 
na nie. Udało się dojść do porozumienia w 
stosunkowo dość krótkim czasie, przyczem 
prawie wszystkie propozycje polskie zostały 
przyjęte, a w sprawie najważniejszej, przy o- 
kreślaniu granic, wniosek polski p. Joffe cał­
kowicie zaaprobował. Co się tyczy złota, upie­
rał się p. Joffe przy tem, aby nie dołączać od­
nośnego punktu do preliminarnego traktatu, 
da! jednak dostateczną rękojmię, że złoto zo­
stanie Polsce wydane.

Granica Polski z Rosją, która w debatach 
ma być opracowana w komisji terytorjalnej w 
ogólnych zarysach, biegnie od granicy łotew­
skiej na zachód od Dźwiuy, obejmuje częśd 
powiatów wiłejskiego i dziśnieńskiego, dalej 
ku wschodowi, przecina kolej Brześć-Mińsk w 
okolicy Stełbe, zapewnia Polsce całkowite po­
siadanie linji kolejowej Łuniniec Sarny i w 
odległości ok. 80—tO kilometrów na wschód 
od Równa przez Ostróg zstępuje do Zbrueza, 
skąd już idzie dawna granica państwowa au- 
strjacko-rosyjiska.

***

Z tego, co udało ml się dowiedzieć o p o  
ufnych naradach przewodniczących,' wniosko- 
iwać można, że Inicjatywa do podjęcia próby 
osiągnięcia porozumienia w zasadniczych spra­
wach w bezpośredniej wymianie zdań preze­
sów delegacji, pochodziła od p. Joflego. Pra­
wie narajutrz po odczytaniu swego projearu 
preliminarnego pokoju, o którym z góry było 
wiadomem, że nie może być przez delegację 
polską brany poważnie pod dyskusję, r hotsju 
„ P e te rsb u rsk ie g o "  zaczęły rozchodzić się wie- 
śd, że delegacja rosyjska gotowa jest do zmia­
ny g-wycb warunków, nawet do cofnięcia ich i 
traktuje je jako teoretyczne rozwinięcie pierw­
szej części uchwały „Wcyk a . „Robiono na­
strój kompromisowy, dawano do zrozumienia, 
te  delegacja rosyjska skłonna jest do rokowa­
nia na innej podstawie, a dla ułatwienia poro 
Sumienia chętnieby zgodziła się na znacznie 
prostszy proceder, aniżeli zwoływanie posie­
dzeń komisji głównej, plenarnych, komisyj­
nych, z wyniknjącemi stąd przerwami, odczy­
tywaniem sążnistych deklaracji i t.

Ze strony polskiej nie było powodu od­
rzucenia tych prób, które w razie pomyślnego 
ich w yniku, przyspieszyłyby znacznie zawar­
cie rozejmu i pokoju, a w niczetn nie utrud- 
dniłyby naszej sytuacji, a raczej ułatwiłyby o-

nym w uchwale, „Wcyk‘a“, nasuwa przypus®1 
czenie, że delegacja rosyjska wyzyska przy­
padek dla podkreśelenia, że stanowiska swe­
go w sprawie terminu odpowiedzi nie zmie­
niła i wymogła na delegacji polskiej ostatecz­
ną odpowiedź w ciągu wymaganych dziesięciu 
dni. ! , i ■ i M

Jednak refleksja, jakie nasuwa protokuł 
z dn.‘5 października, nie mogą zmniejszyć 
znaczenia samego faktu. Porozumienie zostan 
ło osiągnięte, należy jeszcze opracować dęto* 
le. Za kilka dni będziemy mieli przedwstęp­
ny pokój. i.  S.

Pastorał jako narzędzie propagandy.

Tak mniej więcej wygląda rezultat poro-, 
zumienia przewodniczących. 0 osiągnięciu po­
rozumienia uznali pp. Dąbski i Joffe za po­
trzebne podpisać protokuł z określeniem daty 
podpisania traktatu preliminarnego i podalł 
protokuł ten do wiadomości publicznej.

0 ile przeciwko samemu sposobowi poro­
zumienia się pp. Dąbski ego i Joffego w ciągu 
ostatnich kilku dni nie można zasadniczo pod 
nieść zarzutów, o tyle należy stwierdzić, że 
podpisanie historycznego już protokułu przez 
przewodniczącego delegacji polskiej było nie­
właściwe. Na zbytoiem pośpiechu, nie wywo­
łanym żadnemi realnemi potrzebami dla do­
bra sprawy, pośpiechu, który w grunee rze­
czy doprowadzi do podpisania traktatu, najwy­
żej o dwa, trzy dni wcześniej, nie powinn by­
ło delegacji polskiej zależeć. Komisje przystą­
piły już do konkretnej pracy, rozpoczęto w 
n eh dyskusje w szeiegu spraw, w wielu osią­
gnięto p. r »zum eine i za kilka dni po należy- 
tem przedy.kut .wrniu opracowania i ostato-z- 
nem zredagowaniu warunków w komisjacn 
na posiedzeniu komisji głównej, z łatwością 
dal >by się ostateczn e sformułować traktat » 
całości. Porozumiewanie się przewodniczą­
cych delegacji i narady ich, prowadzone rów­
nolegle z posiedzeniami komisji, byłyby po- 
żądane i ułatwiałyby w znacznym stopniu pra­
ce komisji.

Tymczasem, wobec określenia ostateczne­
go terminu na 8-go, komisje muszą zastosować 
S'Q do tego terminu, w szybkim tempie prze­
biegać tok wszystkich spraw, t najprawdopo­
dobniej, nie zdołają ukończyć swych prac. Wy­
padałoby, jak zresztą już projektował podobno 
p. Joffo, jeżeli komisje do dn. 8 nie przyjdą 
z zupełnie gotowym materjalem. wziąć na ple­
num komisji głównej to, oo zostało już opraco-

Z Paayża nadeszła wiadomość, że oczeki­
wany tam jest, jako przedstawiciel Polaki ar­
cybiskup Teodorowie®.

Nareszcie!
Nareszcie skończy rię ta nieszczęśliwa 

gra w surogaty przedstawicielstwa narodowe­
go! Nareszcie socjaliści i masoni przestaną 
tam, na Zachodzie gubić sprawą polskąl Na­
reszcie ten, od Boga powołany, aby czuwał 
nad Polską — podejmie trudną i ciężką dro­
gę, podobną tej, którą św. Paweł podejmował, 
gdy do Rzymu pogańskiego się wybierał, aby 

przywidzenia masonów i demokratów Za­
chodu rozproszyć i zaświadczyć przed świa­
tem wiernych i wierzących, co to jest prawdzi­
wa i bogobojna Polska.

Arcybiskup Ormiański, Jak wiadomo, jak 
nikt lepiej w zespole biskupów polskich przy­
gotowany jest do takiej Ludnej roli. Nikt le­
piej nie zna się na polityce wewnętrznej I za­
granicznej! Kto obalił reformę wyburczą w 
Galicji? Reformę, której chcieli nietylko 
przecie demokraci, alo i sam Stanisław hr. 
Tarnowski, arcykatolicki prezydent Akademji 
Umiejętności i arcykonserWatywny profesor i 
namiestnik Rcbrzyńskil Ks. Teodorowie® po­
jechał do Wiednia, porozumiał się ze spowie­
dnikiem arcyksiężniczki austrjaokiej ł następ­
czyni bonu, zaapelował do serca Franciszka 
Józefa — i reforma wyborcza spadla z po­
rządku dziennego Sejmu galicyjskiego. Arcy­
biskupowi obrządku ormiańskiego wolno by­
ło przeciwko własnym rodakom apelować do 
maczugi obcego despoty, jednego z następ­
ców tej, oo dokonała wespół z innemi mor­
dercami rozbioru Polski. Alo arcybiskup ob­
rządku ormiańskiego nie był przecie ani au- 
6irofilem, ani germanofilem! Tera® wybiera 
się ad limina nie tyle apostolorum, ile Sodo- 
niiae, do samego pogańskiego Paryża, aby 
tam bronić polskich okapów świętej Trójcy, 
aby wyrównać i odrobić zto, jakie sprawie na- 
ezej wyświadczyli pp. Dmowscy i Paderew* 
scy.

Kościół francuski, oddzielony od pań­
stwa, jest jaknajlepiej dla Polski usposobio­
ny. Na czele zakonu Jezuitów sbod obecnie 
generał Ledóchowski, hrabia w życiu cywil- 
nem i austrofil, tak wielki austrófll, że aż 
rząd włoski musiał go wydalić z Rzymu w 
chwili, gdy w roku 1915 przystępował do woj­
ny po stronie Amglji i Francji. Jakżeby tedy 
Kościół francuski nie miał być dobrze usposo­
biony dla Polski, która daje światu katolic­
kie mu drugiego papieża — tak zwanego czar­
nego papieża? W Paryżu urzęduje ksiądz 
Postawka, urzędują Zamojscy, Braniccy, Ra­
dziwiłłowie, Potoccy, Czartoryscy, Tyszkiewi- 
cze, wielu innych tego samego typu i kalibru 
bogaczy. ''Nie wszyscy z nich mówią jeszcze 
pu polsku. Wielu na nowo zaczęli się uczyć 
po polsku. Wielu żyło w zażyłych stosunkach 
z ambasadą rosy jską. Ale .wszyscy byli do­
brymi katolikami. Przyjmowali sutemi obia­
dami biskupów francuskich, utrzymywali księ­
dza Postawkę. Nigdy grosza na cele narodo­
we nie dawali. Bo i na oo było dawać? Dl# 
nich Mickiewicz, to był warchoł t buntownik, 
Lelewel — zdrajca, generał Wróblewski, zło­
dziej z Komuny paryskiej, Piłsudski — lepiej 
nie mówmy, czem był dla nich dzisiejszy Na­
czelnik Państwa. Jak mogli, tak odżegnywali
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się od wolnej i niepodległej Ojczyzny. Gdytojj
tak można było przywrócić jeszcze pańszczy­
znę w rozległych latyfucdjach Podola i Ukrai­
ny? Sprowadzali górników polskich do ko­
palń francuskich, których akcje posiadali » 
księdzem katechetą. „Abyście tylko nie łączy­
li się z Francuzami, to są bowiem bezbożnicy, 
i anarAiści — a wtedy was rząd francuski 
wypędzi z Francji l“. Pracował tedy polski ła­
mistrajk, ku podziwowi administracji, ku prze­
rażeniu i pogardzie górników francuskich. 
Słuchał kazania w niedzielę, chodził często do 
spowiedzi, nie uczył się po francusku. Żył 
bie, jak szczur wędrowny,

Ks. arcybiskup obrządku ormiańskiego 
będzie przez te sfory polskiej arystokracji' 
przyjęty z ot wartami objęciami. 0. Bandriliait 
powie na jego cześć najpiękniejszy toast I w 
toaście tym wypowie wszystkie pragnienia, 
wszystkie nadzieje, jakie w duszy wodza czai* 
nej francuskiej seciny wiążą się z mienieni 
Polski. Tej Polski on nigdy nie widział. Sły­
szał o niej od hrabiów polskich. Wyobraża so­
bie, la jest to Polska siedmnastego wieku, ta 
sama, co chrześcijaństwo pod Wiedniem wy­
zwalała. Twierdza katolicyzmu 6urowegdy 
prawdziwego, godnego Ignacego Loyoli i co, 
Zrnartwych wstańeów. Dobra 1 prawna doi 
eta wozy ni świętopietrza, odbiorczymi poboż­
nych książek i obrazków, od nosicielka zako­
nów, napływających nad Wisłę zo wszystkich^ 
krańców świata, Polska, która posiada same 
tylko katolickie uniwersytety, największy w 
ucywilizowanym świecie odsetek analfabe-, 
tów, Polska Ostrej Bramy i Częstochowy, wy. 
marzona Polska Montalamberta we Francji, 
we Włoszech, w Czechach, w Austrji — z se­
paracją Kościoła od państw* dokonana, a w, 
Polsce panowanie Kościoła katolickiego fak­
tycznie murowane, utrwalone lada dzień zo­
stanie na spiżowej tablicy Konstytucji! I ojcu 
Bundriłkrt Polska arcybiskupa ormiańskiego 
wydawać się musi rajem. Dawno mu o ten# 
mówiła zresztą ta czy owa umitrowama para­
fianka polska!

Rzecz prosta, że o. BondriPart jest obeo* 
nie wielkim sympatykiem Polski i polskiej 
sprawy. Zupełnie tak samo, jak sam Ojcieć 
Święty. Niedawno było jeszcze inaczej. Wte­
dy Leon XIII był w zgodzie z Aleksandrem 
III, z Wilhelmem II, z Franciszkiem Józe­
fem. Cóż znaczyła Polska, co znaczył trup 
Polaki w porównaniu z temf mocarstwami, z 
potęgami, które światem trzęsły? „Módlmy 
się za jej wieczne odpoczhienie" — mówił 
Rzym. a za Rzymem powtarzał jeszcze w ro­
ku 1915 aż do samego upadku caratu episko­
pat francuski. Kiedy papież dzisiejszy, dobry, 
zresztą germanofil — kazał się po kościołach 
modlić za Polskę, — biskupi francuscy nie 
spełnili tego rozkazu. Rozkaz ten wydawał im 
się ryzykownym w czasie, kiedy istniał i przy­
gniatał Francję soius® z Rosją i kiedy we 
Francji tyle znaczył ambasador moskiewski 
Izwolski. Los się odmienił. „Górą nasi"! Ci. 
co górą, ci są nasi. Dziś wolno się modlić za 
Polskę cicho, głośno, jak kto chce. We wszyst­
kich kościołach dzwonić będą, gdy arcybiskup 
obrządku ormiańskiego zawita w progi ko­
ściołów francuskich.

Henryk Bermaski.

Dla załatwienia porachunków partyjnych 
łaknęła reakcja szybszego zwołania Sejmu. 
Miala-ci ona i inne rachuneczki do uregulo­
wania, a przede wszystkieni, obalenie tak 
znienawidzonego przez nią dekretu o ochro­
nie lokatorów-

Pisma endeckie już tryumfują, że zapadła 
uchwala w Komisji Sejmowej, zezwalająca ma 
podniesienie komornego o 100, stosunkowo o 
230 proc.! Nie wiemy, czy Sejm przypieczętu­
je to zwycięstwo. To tylko wiemy, io zwycię­
stwo byłoby klęską dla najszerszych warstw 
ludności.  ̂ : - 1 1 " '

Czemby ta uchwała mogła być motywo­
wana? Ozy przemysł budowlany ruszył z 
martwego punktu? Czy pomogło w tej spra­
wie państw? Ozy Pffyty10 mieszkań po mia-
*MT

Na żadne z tych pytań nie usłyszy#* od­
powiedzi pozytywnej. Natomiast dow-ieaz się, 
o ile zmniejszyła się liczba mieszkań, ile d o  
mów uległo ruinie, ile zostało rozebranych, 
ile przybyło rodzin nowych 1 jak zatrważają­
co ciasno zrobiło się w miastach, w których 
budownictwo prywutne przed wojną nie było, 
jak się okazuje, czczym kaprysem.

Mówiono przed rokiem, że dekręt, a póź­
niej ustawa sejmowa uniemożliwia budowanie 
domów mieszkalnych. Kto to mówił, mówił 
nieprawdę, albowiem ustęp 4-ty ustawy nie 
podciąga mieszkań w domach nowobudowa­
nych pod rygor ustany i pozwala określać w 
nich komorna w stosunku do kosztów rzeczy­
wistych. Więs droga otwarta: buduj i ciągnij 
zyski. Ale tu jasnem, jak na dłoni, staje się: 
kamienicznik woli obalić uatawę sejmową, 
ni* bigłować dom cęwy, pąsk^rz zaś ma lep-
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Precz z senatem!
Oszczędź tysiąc!

Kup „miljonówlcę"!
W ygrasz mil jon!

PemlętaJ o tych radach przechodząc obok placówek sprzedaży 
n M I L J  O N Ó W K l u
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ety sposób na robienie mamony. Więc nikt 
nie buduje. I;

Mimo wszystko spyta się Moś: A jednak 
ten kamienicznik przez tyle lat me ma zysku 
ze swego domu, więc jeżeli ceny wszystkich 
wartości poszły tak macanie w górę, dlaczego 
pn jeden nie może przewartościować komor­
nego?,

Na to odpowiedź jasna: Towar, produko­
wany z surowca drogiego, musi być drogi, 
idom zaś jest towarem siarym. Ze właściciel 
(nie ma z domu zysku — mniejsza. Nie wielką 
jest zasługą kamienioznikostwo, przecież nie 
(połączone ono ani z pracą rąk, ani głowy. In­
na dziedzina własności — fabryki — wymaga 
fcaicjatywy, czasami ryzyka.

Jeżeli porównamy te dwie dziedziny wła­
sności przekonamy się, te, jeżeli fabrykanci 
przez czas wojny dużo ponieśli strat wskutek 
bezczynności fabryk, rekwizycji, ograbienia z 
(maszyn, to co znaczy w porównaniu z tern 
brak zysków z kamienic? Bo jednak komorne, 
qak dotąd, pokrywało koszta, więcej — po­
zwoliło przez 6 lat wojny zamortyzować zna­
czną część długu Tow. Kredytowego 1
* Jeżeli zapatrywać się na państwo z en­
deckiego stanowiska, to oczywiście mają ra­
cję kamieniczmi-cy — oo ich obchodzić może 
całość, oni dają dach nad głową l basta! płać, 
Ile chcą z cdebie zedrzeć! Tymczasem państwo 
gasł zespołem przeróżnych czynników 1 w la* 
tach klęski szczególnie trzeba to brać pod u- 
łwagę. Nie jest zasługą kamienicznika wartość 
jego domu: złożyły się na nią współpraca 
(państwa, gminy, takie lub owe położenie w 
(mieście, przy tej lub owej ulicy, takie lub <r 

de" sąsiedztwo, bruki, oświetlenie, inne 
tucje miejskie. Ta sama kamienica, tyleż 
tują ca, postawiona w szczerem polu, nic 

komornego nie przyniesie.
Czy Wiele się przyczynił kamieni eznik do 

lego, ie  dane miasto staje się wojewódzkim, 
inme miasto stolicą, w jednem i drugiem wła­
sność miejską ogromnie wzrasta: tymczasem 
kamieniczmk, jak każdy darmozjad, pragnie 
to wszystko na swoją korzyść inkasować.
} Zaczekaj bracie, może 1 wrócą dawne 
czasy, obecnie musisz zastosować się do cało­
ści: tak jest nietylko w Bolstzewji — dekrety 
O lokatorach wydane zostały i w państwach

wielbionej przez ciebie koalicji i dotąd 1 na­
dal zostały utrzymane. Bo kannienicznik w 
dobie wojny nie może być benjaminkiem. 
Węzyscy cierpią, cierp i ty. Chcesz zarobku 
— pracuj.

Wyłuszczywszy powyżej brak moralnego 
prawa na podnoszenie komornego, przypatrz­
my się, jakie ono wywrzeć musi skutki. Przy 
wszystkich dotychczasowych podnoszeniach 
car,, nie było brane pod uwagę komorne, jako 
nie ulegające zwyżce. Jeżeli dziś podnieść je
0 100 proc., znaczy to sprowokować nową falę 
strajków, bo, jeżeli kupiec zapłaci o markę 
więcej komornego, to da mu to asumpt do 
żądaina na towarze nowych... pięciu marek. 
Znamy naszych kupców. Rozmowy będą takie: 
„Cóż pani chce? płacę za mieszkanie 100 proc. 
więcej, za sklep 200 proc., subjektom doda­
łem na mieszkanie 100 proc., niech pani po­
liczy". I ofuknna pani zapłaci za fumcik ma­
sła zamiast 100 — 200 mareczek, choć te 100
1 200 proc. na funcie mogą się odbić kwotą 
jednej marki.

' A jak sobie da radę gmina 1 państwo? 
Przecież rzecz najsłuszniejsza, ie * chwilą 
podnieś1' enia komornego, będą podniesione i 
pobory urzędników i wojskowych. Urzędni­
ków państwowych wraz z wojskowymi W Re­
publice naszej jest z pół miljona. Jeżeli do te­
go dodać lokale zajęte przez urzędy państwo­
we w domach prywatnych (komisariaty, sądy 
pokoju etc.) i przyjąć średnio po 1500 mk. na 
jednostkę, wypadnie, że endecja nie o byle 
oo się rozbija, bo -pachnie to okrągłom miljar- 
dem marek rocznie. '

A ie  drugie dwa miljardy treeba zaraz
wydrukować, bo w następstwie podniesienia 
komornego, podrożeje wszystko, literalnie 
wszystko — i chieb, i sól, 1 jajko, i lekarz, i 
ałpeka, 1 szewc, i krawiec — warto się za* 
stanowić nad niedolą naszej marki, którą 
trzeba przełożyć ponad niedolę grupy kamio- 
ntozników.

Pomyśleć tylko, że w takiej Warszawie 
interes ośmiu tysięcy rodzin kamieniczników 
stawia się wyżej, o i interesu traechset tysię­
cy rodzin mieszkańców i świadomie prowadzi 
się do ruiny podstawę życia państwowego — 
jego walutę!

Dobro stolicy i państwa dla garstki dar­
mozjadów! Do casego to doprowadzi?

Syluacja w Wilnie.
Grodno, 10 października.

(Orient). Wiadomości, jakie udało się 
adobyć od kilku osób, przybyłych z Wilna, 
Stwierdzają, że ludność Wilna przyjęła wkra­
dające wojska gem Żeligowsk ego entuzja­
stycznie. W Wilnie utworzył się rząd pod na- 
swą „Tymczasowej Komisji Rządzącej Litwy 
Środkowej", <Ło którego weszli: Leon Bobicki, 
(Witold Abramowicz, (demokrata), Teofil Szo­
pa (Ł zw. Straż Kresowa, odpowiadająca 
^Stronnictwu Ludowemu), Mieczysław Engel i 
Aleksander Zasztowt. „Tymczasowa Kom/- 
ąja ma podobno ■ zamiar zwrócić się do rządh 
polskiego z prośbą o poparcie ruchu samo- 
Określenia miejscowej ludności w celu osta­
tecznego rozwiązania sprawy przynależności 
do Wilna. Ludność miejscowa już w czasie 
(krótkotrwałych rządów litewskich stwierdziła, 
Że Litwini nie mają dość siły na przeć wsta- 
iWienie się rozkazom sowieckim i muszą je śle­
po wykonywać. Ludność była do ostateczności 
rozdrażniona represjami Litwinów w stosunku 
d<> Polaków, oraz prowokacyjnemi przemówie­
niami w sejmie kowieńskim i odezwami, ua- 
‘Woiuiącemi do grabienia i bicia Polaków,

Rozkaz gen. Żeligowskiego.
Grodno, 10 października.

(Orient). Osoby przybyłe z Wilna komunikują, 
że w chwili wyruszenia w celu zajęcia Wilna 
gen. Żeligowski wydał rozkaz następujący: 

Żołnierze i Ludność Litwy Środkowej! 
Ziemie Grodzieńskie i Lidzkie, po tylu 

rrudach i ofiarach oswobodzone od dzikich 
hord bolszewickich, i Wilno, przed którem

sprzymierzona Entente'* wstrzymała polskie 
szeregi układem buiszewieko - litewakuu, bez 
udziału obywateli tego kraju, pud panowanie 
rządu litewskiego zostały oddane.

Komisja Entente'y, tam, gdzieś, w Suwał­
kach o ich losie, lecz bez głosu również lud­
ności, chce decydować.

Na to się zgodzić nie możemy.
Z bronią w ręku prawo nasze stanowienia 

o sobie obronimy.
Obejmując Naczelne Dtwo nad Wami, w 

imię prawa i honoru naszego, — wspólnie z 
Wami uwolnię ziemie nasze od najeźdźcy, a- 
ieby Sejm Ustawodawczy tych ziem w Wilnie 
zwołać, który jedyny o ich losach decydować 
będzie. Dla tymczasowego zarządu tych ziem 
Litwę Środkową stanowiących, po wolem oby­
wateli kraju, ażeby ład, spokój i porządek za­
bezpieczyć.

W imię tego naprzód!
Matka Boska Ostrobramska nasze czyste 

pobudKi niech błogosławi!
(—) Żeligowski.

Generał i Nacz. Dca Wojsk Litwy Środk.

(P. A. T.). Dziś dn. 11 b. m. nadeszła
do Warszawy następująca radjodepesza:

Do Rządu Rzeczypospolitej Polskiej.
Dnia 6 października r. b. wojska, składa­

jące się z mieszkańców ziem, przeznaczonych 
rządowi kowieńskiemu na podstawie umowy 
litewsko - bolszewickiej z dnia 12 lipca 1920 
r., przekroczyły linję bojową armji polskiej. 
Naczelne dowództwo nad wojskami temi objął 

i gen. Żeligowski. Władzę cywilną sprawuje w

porozumieniu z gen. Żeligowskim Tymczasowa 
Komisja Rządząca Litwy Środkowej, złożona z 
czynników miejscowych kierunków polityczr 
nych i społecznych.

Ziemie, stanowiące Litwę Środkową, a 
przyznane rządowi kowieńskiemu w myśl u- 
ni( wy z 12 lipca, zostały wbrew woli miesz­
kańców oddane temu rządowi przez Rosję so­
ft' ecką. Ziemie te są zamieszkałe w przewa­
żającej większości przez ludność polską 1 ogni­
skują się wokoło polskiego Wilna. Od dwóch 
lat pod sztandarami Rzeczypospolitej Polskiej 
tysiące ochotników z tych ziem prowadziło 
walkę o ich wolność z najeźdźcą rosyjskim. 
Walcząc w szeregach armji polskiej, byli oni 
przekonani, ie bronią jednocześnie swych wła­
snych zagród rodzinnych i swego ojczystego 
Wilna. Dziś jednak Polska, skrępowana ukła­
dami, zawartemi z koalicją mocarstw zachod- 
nch, nie moie wypełnić zobowiązań, przyję­
tych w odezwie Józefa Piłsudskiego z dnia 21 
kwietnia 1919 r. Nie chcąc pozostawiać kra­
ju pod narzuconą mu bezprawnie władzą rzą­
du kowieńskiego, współdziałającego z Rosją 
i* wiecką, żołnierze tych ziem na rozkaz gen. 
Żeligowskiego przekroczyli pomienioną wyżej 
linję bojową, wracając do swego rodzinnego 
kraju, jako jego prawi gospodarze. Krok ten 
nie oznacza chyba prowadzenia wojny z któ­
rymkolwiek z sąsiadów, a zdąża jedyme do 
rozwiązania losów kraju zgodnie z wolą lud­
ności.

Powiadamiając o powyiszem Rząd Rze­
czypospolitej Polskiej, Tymczasowa Komisj 
Rządząc? Ulwy Środkowej prosi Rząd Rzeczy­
pospolitej o uznanie i respektowanie wla- 
delegowanych przez Komisję na teren Litwy 
Środkowej, części jej, obsadzonych przez wsjjj- 
ska polskie. Prosi również o... (w tem miej­
scu depesza skażona}.- Tymczasowa Komisja 
R-ądząca ula głęboko, że Rzeczpospolita Po 
ska poprze skutecznie sprawę samookreślenia 
ludności Litwy środkowej i pomoże przełamać 
trudności na drodze sprawiedliwego rozwiąza­
nia tej sprawy. Tymczasowa Komisja Rządzą­
ca nie wątpi również, że w imię braterstwa 
broni wojska polskie, powstające na obecnych 
swych terenach operacyjnych, temsamem nie 
odsłonią naszych wschodnich granic. Tymcza­
sowa Kumisja Rządząca Litwy Środkowej pro­
ponuje Rządowi Rzeczypospolitej Polskiej 
wskazanie czasu 1 miejsca spotkania #>ą peł- j 
nomoonych delegatów obu stron w celu szcze­
gółowego omówienia powyższych spraw.

Dnia 9 października 1920 r.
(m. p.) Lucjan Żeligowski gen. i 3-cai

Za Tymczasową Kumisję Rządzącą Litwy 
środkowej: Witold Abramowicz, Leon Boi 
ki, Mieczysław Engel, TeuM Mtupa, Alek 
der Zaaatowt

Od Redakcji. W ostatnich nocnych depe­
szach Polska Agencja Teiegraitozna nadesłała 
nam telegram zwierający obszerne streszcze­
nie mowy, którą da. 10 b. m. wygłosił tow. Dar 
szyński. Z powodu zupełnego braku miejsca 
umieszczenie tej mowy musimy odłożyć do nu­
meru następnego.

A -
Żądamy ukarania winnych katowania 

kobiet w pew, Rypińskim.

Żądamy ukarania Szczepińridego (sę ­
dzia śledczy), Goiębakiiego (aast Kom. 
Pol. P.) i star. Hejmana za samowolę w 
pow. Rypińskim.

Zapytanie.
Od pewnego czasu po koszarach żołnier­

skich w Warszawie zaczęły się włóczyć jakieś 
kobiety z kramikanii towarzystwa „Rozwój". 
Osoby te mają jakieś legitymacje, wystawione 
przez władze wojskowe, a zezwalające na 
przebywanie w obrębie koszar.

Zapytujemy przeto: na jakiej zasadzie po­
zwolenia takie wydano organizacji politycz­
nej, która sdę wsławiła zamachem aa pierw­
szy wolny rząd Rzeczypospolitej Polskiej? Czy 
fakt ten jest znany p. ministrowi Spraw Woj­
skowych 1 co zamierza uczynić, by odebrać 
członkom ^Rozwoju'’1 przywilej przebywania 

dłto* w koszarach?

Telegramy. . 
M i l  f t f  19 Silili iSffilSU

Warszawa, 11 października. 
Komunikat sztabu generalnego W. P. z 

dnia 11 pażdziern ka. 1920 i.l
Patrole litewskie, me zważając na rozejm, 

kilkakrotnie przekraczały linję demarkacyj- 
ną. Do naszych oddziałów przychodzi ludność 
ze strony litewskiej z prośbą o obronę przed 
rabunkami grasujących band litewsko • bol- 
szew ckieh. Przy zajęciu Kojdanowa wzięliś­
my ICO jeńców z 27 dyw. sow. Na południo­
wym froncie daje się zauważyć większą kon­
centracje sił bolszewickich w okolicach Zme- 
ranki z widocznym zamiarem ruszenia się na 
armję ukraińską z chwalą nastania rozejnm na 
froncie polskim.

(—) Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

lEfiii bniu Ulut M i i m u
Lyon, 10 października. 

(P. A. T.). (Radjo). „Daily Chronicie'* 
ogłasza wywiad z prezydentem ministrów i 
ministrem spraw zagranicznych Leygues em, 
który oś w ad czy ł między innemi: Ostatnie
wiadomości, otrzymane z Polski dają nam na­
dzieję, i© rząd pobki W7 slucha rad umiarko­
wania udzielonych mu przez rządy Francji i 
Amglji. Obejmując władzę, poszedłem za przy­
kładom Milierand'a i doradzałem Polsce u- 
miarkowanie. W porozum eniu z ambasado­
rem Anglji wysiałem do Rządu polskiego no­
wą notę, potwierdzając w niej te same rady.

iliiuK  w listptgji.
Paryż, 10 października. 

(P. A. T.). (Havas). „Le Temps" dowia­
duje się z Barcelony, to sytuacja w Kataloaji 
jest poważną. Zachodzi obawa, że syndyka- 
liści wznowią akcję prowadzoną niedawno 
przez robotników włoak;ch»

etpMi tran u ion tikiuiiL
Londyn, 11 października.

(P. A. T.). (Wiedeńskie biuro kor osp.). 
W odpowiedzi na notę Cziczerina zaprotesto­
wał Curzon, jakoby Anglja w zakresie swej 
poldyki względem Polski i Wrangla nie do­
trzymała zobowiązań. Curzon protestuje prze­
ciwko znęcaniu się nad angielskimi jeńcami 
i przeć, w propagandzie sowieckiej w Anglji 
i na wschodzie i oświadcza, że stosunki takie 
muszą ustać o ile rokowania handlowe mają 
stać się możliwe. Jeżeli okręty wojeune bol­
szewickie pojawią się na morzu Czarnem lub 
na Bałtyku, będą zaatakowane.

tt m i i .
Paryż, 10 października.

(P. A. T.). „Le Journal" dowiaduje się 
i  Corku, ie żołnierzu, wzburzeni wskutek za­
bicia jednego z ich towarzyszy, usiłowali pod­
palić ratusz.

Zycie gospodarcze.
Rynek pieniężny. Notowania giełdy

skiej. 100 rb. oarekie pum. Bou. 50 rb. carskie p ł 
80S do 804.50. 1000 rb. damskie pL 88 do 80—88. 
Dolary St. Łjedn. MO—2SU Dolary Kanadyjskie 
210—225. Franka francuskie 18—1#. Franki belgij­
skie 18.75—1075. Franki az.wajoarak.ie 48—45. Fun­
ty Mterlhigi 935—960. Marki niemieckie 430—460. 
Korony austrjecki* 79—88. Korony azwadzilde 68— 
55. Korony duóakde 40.50—42. Korony norweskie 
40.50—42. Leje mmuńskie 4.76—5.25. Liry wtoeua* 
10.75—1126. Floreny holender akie 84-87.

Podatek doohodowy miejski. Magistrat m.
Warszawy przystąpił do przymusowego ścią­
gania podatku dochodowego, z doliczeniem ka­
ry i kosztów od tych płatników, dla których 
termin płatności podatku bez kary wyznacao- 
ny był do dn. 15 września b. r.

Kryiys w przemyśle przędzaloianym. Z
powodu kryzysu w przemyśle praędzalnianym 
w Lille, fabryki ograniczyły procę do 8 dni w 
tygodniu.

Pożywka premjow*.. „MUJonów ka“, ezyłl ołffl-
gaoja nowo wypuszczonej przez Skarb Państw* i%  
państwowej pożyczki państwowej, jest obeem* tym 
papierem, który osh&a największe obroty. Z jednej 
strony wpływa na to, iż posiadacz tej obligacji mo­
że w którąś a sobót w ciągu kit dwudziestu zostać 
istotnie milionerem, wygrywając premję w aunuę 
miljona marek, z drugiej zaś dobrze zorjKmiaowaaa 
przez Urząd Centralny sprzedaż. „Miijanówkę" isto­
tnie można nabyć wszędzie: i w każdym urzędai* 
skarbowym J  w każdym bamku, w każdej instytucji 
fiu asów ej prywatnej, w każdej kasie oszczędnościo­
wej, po zatem zaś w biurach wszystkich prawie Sto­
warzyszeń, zrzeszeń i korporacji, oraz w bardzo 
wielu, naturalnie poważniejszych, firmach handle 
wych i kupieckich. W ten sposób ułai wiana sprze­
daż oszczędza tym, co chcą nabyć obligację tej po- 
iyczki, wiele czasu, wyklucza konieczność wyczeki­
wania w kolejkach, nieuniknionych w tym przypad­
ku, gdy sprzedaż odbywa aię Jedynie w kilku punk­
tach. '* 4 4
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Ruch robotniczy.
W P o lsc e .z

 ̂ odczyty w sali tow. Hygi&flicznego (Kar 
rowa 31).

W  śroflę 13 października, 7 w lecz. —  
P°seł K. Czapiński wygłosi odczyt „Kościół 
1 szkoła w Konstytucji polskiej-4.

We czwartek, 14 października —  po- 
M. N iedziałkow ski: „Czy potrzebną jest 

**°lsco Izba przywilejów*4 (benaO. Bo od­
bytach dyskusja.

ltilety w cen ie 5 mk. są do nabycia w 
jKiuo - Polonja“ od g. 9 —  6 t* w Kolo in ­

te n c ji P . P. S., od 7 —  8  wiecz.tell
toaemość, członkowie dzielnicy mokotowskiej l 

^rouxjad dzielnicy wzywa wszy&ikich członków
—•wuięy, k tó rzy  do tej por)' n ie  zam ien ili sta rych  
^®l*i) macji jm nowo, żeby zechcieli uskuleczinić to 
*  j®ktiaj'król3zym czaae; iedinoroeśnie- członków z no- 
^•toi legitymacjami pro sim y  # by przybyli w celu  
““rejestrowania się i zapłacenia podatku paCyjue- 
8®- S ek re ta ria t czynny od g 6 i pół do 8 w ieczorem , 
Adree: Bagatela nr. 12a, Goepoda robotnicza.

k^iuiaja finansowa 0. K. IŁ odbędzie posiedze- 
dzaś (wtorek) o godz. 6 wiecz. punktualnie.
Okręgowy Komitet Rob. odbędzie posiedzenie 
o godz. 7 wiecz. punktualnie. Proszony jest o 
bycie skład sądu partyjnego ł komisji finanso­

wej. Sprawy bardzo ważne. Przed 0. K. R-em o g. 
^ Posiedzenie egzekutywy, |

Dzielnica Powiśle. W środę dn. 13 b. m. O g. 7
:w5ecz. w lokalu w teiny m, Solec 68. odbędzie się 
Usiedzenie komitetu dtzielnłcowego, w piątek o- 
^tne zebranie dzielnicy o godz. 7 wiecz.

D zielnica Praska. W środę dm. 18 b. m. O g. 7 
lokalu  K ęp n a  15 ogólne  z eb ran ie  dzielnicy P ra­

n e j .  W p ią tek  p o sied zen ie  k o m ite tu  dzielnicowego.
Dzielnica Ochota. W środę o godz. 7 wiecz. w 

fofealu Grójecka 45, m. 86 od b ęd zie  s ię  posied zen ie  
komitetu dzielnicy Ochota.

Dzielnica” Pow ązki. W środę 18 b. m. O godz. 7
toieez. w lokaJu własnym, Okopowa 80, odbędzie się 
biedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy bardzo 
tWażne.

Kolo szewców i kamn*mil;ów P. P. S. W Środę
13 b. m. o godzi ni# 7 wiecz. w lokalu O. K. R. od­
będzie się ogólne zebranie Kola szewców P. P. S. 
**a porządku obrad referat w sprawie koototyiucji.

Iii mc
Układy górników * Ra,?? z ialdB 1**®“ /* 

•łowców uk«ńezone.
Od kilku dni toczyły się w Warszawie u- 

kłady pomiędzy Radą Zjazdu Przemysłowców 
* przedsta wici cłami Związku Robotników 
Przemysłu Górniczego w sprawie zawarcia u* 
°iowy zarobkowej. Były to pierwsze układy 
6 Przedstawicielami przedsiębiorców, gdyż do­
tychczas wszystkie umowy, dotyczące spraw 
Kóruiczyah. były zawierane nie i  przedyę- 
niorcami kopalń, lecz z rządem, co wywoły­
wało dużo trudności.

Obecnie doszło do porozumienia pomię­
t y  Radą Zjazdu a Związkiem Rob. Prz. Góru. 
"Prawa to bardzo ważna i będzie miała do­
niosłe znaczenie dla samych górników i dla 
d la teg o  układu stosunków w przemyśle gór­
niczym.
. Jest to doniosły krok ze strony Zw Rob. 
Jtyzem. Górn. i należy się spodziewafi, ie  to 
*®st dopiero wstęp do dalszego uregulowania 
^k^unków w przemyśle górniczym i unormo­
wania warunków pracy i płacy.

Odezwa Związku Inwalidów.
Związek inwalidów wojennych wydal na- 

8%>ującą odezwę w sprawie zamknięcia ta 
tyfyki Protez M. Spraw Wojsk. (Fabryka je«t 
°becnie nieczynna wskutek lokautu robotni­
ków, wywołanego wysoce nietaktownem zą­
bkowaniem się kierownika fabryki. Komuni­
kat Rady del. labryk wojskowych, dotyczący 
“Prawy, drukowany był w „Robotniku- z du. 
® października 1020 r.):

1 „ W o b e c  zaniknięcia fabryki Protez M. S. 
J t o j s k .  w Warszawie, spowodowanego lokau- 
^ui. r o b o t n i k ó w ,  zarządzonym przez kierowni­
ca  t e j ż e  f a b r y k i ,  i n i .  S k wareckiego, Zarząd 
G ł ó w n y  Z w i ą z k u  Inwalidów Wojennych l!ze 
^ t y p u s p c l i t e j  P o l s k i e j  p o d a j e  do wiadomości: 
fł) Potępiamy jaknajostrzej nietaktowne zacho­
d n i©  się k i e r o w n i k a  fabryki wobec pracow­
ników i wkraczanie tegoż w alrybucje M n. P. 
‘ 0- S., 2) Potępiamy krzywdzenie pracowni­
ków w wypłacie należnych im poborów, 8) 
J e s t e ś m y  g o t o w i  użyć wszelkich rozporządzał­
by ch ś r o d k ó w ,  by nie dopuśeić, aby przez zam- 
®nięcie fabryki protez, okaleczali inwalidzi 
W li pozbawieni zaopatrzenia na czas w potrte 
"he sztuczne członki i aparaty pomocnicze .

Zarząd Zw. robotników niefachowych pr«*itow 
^Onieczydski ego o przybycie do lokalu Zw, *  co'u 
"sobist^jo porozumieli ia się.

Zasgrapicą-
W  obronie llosji sowieckiej.

(B. P.). Międzynarodowa Federacja ro­
botników transportowych (Biuro w Amsterda­
mie) wydała uastępującą odezwę:

„Towarzyszel Komitet Wykonawczy Międz. 
Fed. Rob. Transp. z zadowoleniem w eikim  
stwierdza, i i  wszystkie przyłączone do mej or­
ganizacje podjęły, jak na rozkaz, hasło, wzy­
wające robotników transportowych, marynarzy 
i kolejarzy do odmawiania przewozu broni i 
amunicji dla reakcyjnej wojny przeciwko lu­
dowi rosyjskiemu;- Dotąd zawsze, jak wie­
my, przerwana zostaie natychmiast praca, gdy 
chodzi o prze w ożenią amunicji lub materjałów 
wojennych do Polski. Wszędzie, bez wahania, 
robotnicy transportowi biorą udział w walce 
przeciwko reakcji, przeciwko military zmówi i 
kapitalizmowi.

Otrzymaliśmy świeżo dwie depesze, jedną 
— od powołanej przez robotników angielskich 
Rady Czynu, drugą — od Komitetu Wykonaw­
czego angielskiej Federacji rob. transp. podpi­
saną przez Roberta Wilianis‘a, Harry Gos- 
liug a i Ernesta Berin'a. Depesze te proszą 
nas o wyrażenie serdecznego pozdrowienia 
towarzyszom francuskim, niemieckim, belgij­
skim, austrjackim, czecho-słowackim, włoskim 
1 innyra robotnikom transportowymi, którzy z 
sukcesem przeszkadzają przewozowi amuni­
cji wojennej na korzyść międzynarodowego 
kapitału przeciwko Rosji Sowieckiej*—

Odezwa kończy się apelem do robotników 
transportowych, kolejarzy i marynarzy, wzy­
wającym do jednuś i i wytrwania w walce. 
Podpisana jest w imieniu Kom. Wyk. Międz. 
Fed Rob. Transp. przez sekretarza, Edo Fim- 
mena.

Projekt nowej partji robotnicze; w  Angljl.
(B. P.). „Daily Herald*1, organ lewego

skrzydła socjalistów angielskich, ogłasza pro­
jekt t. Fryderyka Tkoresby'ego utworzenia 
nowej partji robotniczej. Projekt programu 
owej paitji omawia zagadnienia poi tyki we­
wnętrznej i zewnętrznej, potrzeby ekonomicz­
ne robotników oraz stosunek pracy do kapi­
tału. Interwencja rządu do spraw robotni­
czych zredukowana być winna do minimum. 
Rtbotnicy powinni być powołani bezpośrednio 
do sprawowania kontroli nad przedsiebnr- 
stwami przemysłowemi oraz do udziału w zy­
skach.

W dziedzinie stosunków rolnych program 
proponuje znieseiiia prawa dziedziczeuia ma­
jątków ziemskich po linjach bocznych; w ra­
zie braku bezpośredniego spadkobiercy suk­
cesorem majątku staje s>ę państwo.

W dziedzinie polityki zagranicznej i mię­
dzynarodowej program Thorysby‘egó domaga 
się rewizji traktatu wersalskiego, którego 
klauzule siać się mogą źródłem nowych wo­
jen, zniesione być winno wrszelk'e mieszanie 
się do spraw wewnętrznych innych krajów, 
nie wyłączając Persji i Mezopotamji. Żaden 
traktat międzynarodowy nie powinien być za­
warty, dopóki społeczeństwa, zaangażowanych 
w traktacie, państw nie wypowiedzą swego 
zdania. Winna być zniesiona blokada Bosji 
oraz uznany jej rząd obecny.

Omawiając wewnętrzne sprawy polityczne 
Wielkiej Brytanji program domaga się przy­
znania Irlandji prawa dn utworzenia n;eza- 
leżnej republiki, nadania Indjdm konstytucji 
na wzór australijskiej oraz samorządu (Home 
Rule) dla Szkocji i Galicji.

Podając szkic powyższego programu „Dai­
ly Herald" wzywa czytelników swveh do w rę- 
cia udziału w dyskusji nad nim. Organ belgij­
ski „Le Peupłe“ jest zdania, iż  program ten 
jest do przyjęcia dla wszystkich socjalistów.

W  N IE M C Z E C H .

Lyon, 9 pażdz. (PAT.). Sprawa socjaliza­
cji przedsiębiorstw górniczych w Niemczącą 
jest obecnie jedną z najważniejszych kwestji 
gospodarczych Niemiec. Według ostatnich 
wiadomości z Berlina, rząd niemiecki, w myśl 
uchwały komisji gospodarczej parlamentu, ma 
przygotować projekt ustawy o socjalizacji tycb 
przedsiębiorstw. W prasto niemieckiej toczy 
s ę  obecnie żywa dyskusja na temat tej socja­
lizacji. Przeważają zdania za socjalizcją, co 
potwierdza wpierw już otrzymane informacje 
z Berlina, iż cała ta sprawa socjalizacji kopalń 
węgla obliczona jest na to, ażeby wytworzyć 
nowe trudności w dostarczaniu entenci© kon­
tyngentu węglowego.

W SZWAJCARJI.
Wiedeń, u  pażdz. PAT. (W ied . Biur. 

Kor.) Szwajcarska Ajencja telegraficzna d o ­
nosi, ie  kierownictwo szwajcarskiej partji so­
cjalistycznej postanowiło 40 głosami przeciw­
ko 18 zawiesić swoją uchwalę z kwietnia 1920 
roku w sprawie przystąpienia do trzeciej mię­
dzynarodówki i polecić nadzwyczajnemu zgro­
madzeniu p a r t ji  odrzucenie 21 w aru n k ó w  
przyjęcia d o  komunistycznej m ięd zy n a ro d ó w ­
ki, jako niewykonalnych.

Kronika.
Sprostowanie. Do artykułu „Międzynaro­

dówka nietoperzy" we wczorajszym numerze 
„Robotnika" wkradły się następujące błędy 
zecerskie: W zdaniach „naturalnym poplecz­
nikiem tych monarchistycznveh zamierzeń jest 
cały zjednoczony obóz rojalistyesny i klerykal- 
ny we Francji", oraz „we Wiedniu sympatje 
francuskie są po stronie konserwatystów i ro- 
jaliatów" wydrukowano mylnie w obu wypad­
kach „socjalistów" zamiast „rojalistów".

Poszukiwania. Ktoby wiedział o Bole­
sław ie Olbratuwskim (Śmiały), zesłanym w o- 
kresie lat i905 — 1907 do Toboliiuej gub, 
skąd uc.ekl do kraju w 1911 — 1912. Tutaj 
p o z n a j i powtórnie zesłany o 100 wiorst a- 
lej. Woslrny dać znać ojcu, Piekarska Nr. 11 
m. 5, lub do brata Eugeujusza, plac Trzech 
Krzyży Nr. 18 m. 7.

— Wszystkich, którzy w !ed7ą cośkolwiek
0 Józelio Wilku, podoficerze broni 9 kornp. 
201 p. p. o., kiory ażury zaginął w okolicach 
Lap między 30 lipca a 3 sierpnia, prosimy » 
udzielenie wiadomości: S. Paczoeki, dyrektor 
Muzeum Pedagogicznego, Jezuicka NT. 4  tele­
fon 82-OL, najlepiej od godz. 5 — 7.

Obuwie dla wojska. Cetesn nabycia potrzebnej 
ilości obuwia dla wojska, określonej w reperiycji 
daniny na potrzeby wojalce, udają się do Gdańska z 
ramienia Mcgis&ratu łwwioik p. S. Pienkiowuz, a z 
ramienia Rady miejskiej pp. Tomaszewski, Ulnzel
1 Dobrzyński,

Opieki sanitarne. Istniejącym W mieście o- 
kręgowym opiekom unitarnym, które skiadają się 
z  lekai-za saniiarnego i personelu biurowego, wy­
dział zdrowia publicznego zarządu miasta uchwalił 
nadać charakter społeczny, co odbije się niewąt­
pliwie na działalności opiek. W tym celu na człon­
ków opiek powołani będą obywatele, znani ąę swej 
działalności sanitarnej; ''spis kandydatów mają 
przedstawić lekarze sanitarni.

Wałka to szkarlatyną. Na ostatalem posiedze­
niu delegacji wydziału zdrowia publicznego za­
rządu miasta poruszona została sprawa szerzenia 
się w mieście szkarlatyny w poszczególnych okrę­
gach. Uchwalono wybrać komisję, któraby wspól­
nie i  wydziałem zdrowia publicznego poddała 
sprawę szkarlatyny i skrystalizowała swe ostatecz­
ne wnioski. Jednocześnie postanowi ono zwrócić 
się do wydziału szpitalnictwa o powiększenie ilo­
ści miejsc w szpitdach dla szkarlatyny i o dłuższe 
przetrzymywanie chorych W szpdalach do ich zu­
pełnego wyzdrowienia i dojścia ^do stanu nieszko­
dliwości dla otoczenia. Do komiiji zaproszomo: 
drową Budzyńsko-Tylicka. dra Kijeńskiego, Ko­
walskiego i dra Kopczyńskiego. W szpitalu św. 
Stanisława ma niebawem powstać specjalny od­
dział dla szkarlatyny.

Przesyłania adresów studentów akademików.
Liga Akademicka Qbrcey Państwa uprasza w dal­
szym ciągu kolegów akademików wojskowych uczel­
ni wyższych warszawsk'ch o zg’eszrmie swych przy­
działów stałych, jak również wszelkich zmian w 
przydziałach, z podaniem, w miarę możności, licz­
by poczty polowej. do sekretarjatiu Ligi: Warszawa, 
Uniwersytet, Bratnia Pomoc.

Z Zachęty. Na przyszłość aajbliszy plan Tow. 
Zachęty Sztuk pięknych tak się przedstawia: 22 i 28 
b. m. wystawa będarle dostępną dla publiczności 
płatnej i zarazem zupełnie bezpłatna dla wojsko­
wych wszystkich stopni. Ostatnia niedziela, t  j. 2e 
października, oplaima. W poniedziałek zaś 28 pat- 
dziern ka, o godz. 1 w pot. odbędzie się uroczyste 
zamknięcie tej pelmej powodzenia Wystawy wobec 
uproszonych cudzoziemców ł przedstawicieli nasze­
go społeczeństwa. 28 października nastąpi otwarcie 
nowej wyetswy bieżącej, berdzo liozmie obsylanej. 
28 grudnia otwarcie wystawy zabytków „Straży 
Kresowej podczas której w styczniu odbędzie się 
dwutygodniowe „Święto Wawelu*'. Miesiące marzec 
1 kwiecień przeznaczone są na „Salon Wiosenny , 
podceas którego zdobyć może negrodę Im- zmarłe­
go Leopolda Horowitza w kwocie 6000 mk. artysta, 
wystawiający po raz pierwszy w „Salonie Warszaw- 
sJrimT.

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze. W środę 
dn. 13 b. m. o g. 8 w. w lokalu T-wa odbędzie eię 
zebranie Mitoś:lików Wairazawy, nn którem omó­
wiony będzie szczegółowy plan prac Sekcji s  refe­
ratem p inż. K. Pamiawicza,

Zapałki. Komisarz ministerjum aprowizacji eh 
tn. Warszawy od pewnego czasu o trzy mu,jo z>iżaie- 
nis od konsumentów na brak w stolicy zapałek Ba­
dania, przeprowadzono w tym kierunk-u, wykazały, 
żfi dowóz zapa.e»k do Warszawy w ostatnich czasach 
uległ pewnemu osłabieniu, nie w takim jednak Pop- 
niu, by tnagto to wywołać brak zapałek. Okazuje s.ę, 
że braki powoduje eama publicaaość, która stara 
się gromadzić „zapasy". Wywołuje to aitoą reakcję 
wśród drobnych sprzedawców, którzy zapałki ukry­
wają, przewidując zwyżkę ouiy, albo tei sprzedają 
pokryjomu po cenach wygórowanych.

Komisarz minister!urn aprowizacji, dla zupeł- 
nc-og upewnienia się co do faktycznego stanu, za­
prosił w dniu 6 b. m. przedstawicieli Związku fa­
brykantów zapałek i na konferencji ustalono, ie  w 
najbliżsiych dniach nadejdą owe transporty zapałek, 
że zapas w jednej z fabryk jest b. duży, drzewo do 
fabrykacji zapałek po pewnej przerwie zaczyna nad­
chodzić i obaw żadnych braku zapałek niema. Aże- 
by jednak utrudnić spekulację,-komisarz mieister- 
jum aprowizacji postanowił dać część zapałek do

sprzedaży w sklepach miejskich 1 kooperatywach'. 
Listytucje, biura rządowe 1 prywatne mogą równie! 
nadsyłać zapotrzebowania* piśmienne do Związku 
fabrykantów zapałek, uL Mazowiecka 11, gdzie o- 
trzymają przydziały. Wywóz zapałek z Warszawy 
jest dozwolony wyłącznie za zezwoleniem komisa­
rza min:'ster jum aprowizacji

Zapałki, nielegalnie wywożone, będą konfisko­
wane

Taksa dla tragarty. Magistrat opracował i przed­
stawił Radzie miejskiej taksę dla tragarzy, trudnią­
cych się odioouzenieim jpaczeki btigatow pasażerskich 
od dworców kolei w obrębie m. sL Warszawy, Za 
przeniesienie poczki wagi <k> 1 puda oplata ma wy- 
iłM t  mk. 20; od paczek oiędszych za każdy pod 
następny po mk. 10; dża paczek wyżej 8 pud., obo­
wiązywać będzie taksa wózkarzy. K un  ma się li­
czyć ze śródmieścia na krańce miasto lub od woto-- 
“te, ni® wląezająe dworców kolejowych, kurs i  jed- 
oftgo końca miasta na drugi podwójnie; kurs ze 
śródmieścia na dwores ua prawym brzegu Wlały o 
69% więcej od taksy zasadniczej. Od godz- 12 w 
nocy do 6 rano taksa podwójne, jednocześnie magi­
strat zwrócił się do wydziału II magistratu, aby w 
porozumieniu z polioją państwową opracował wnio­
sek co do uregulowania spora wy ruchu zarobkowego 
na ulicach miasta i rozgraniczenia kompetencji po­
licji państwowej ! handlowej.

(m) Wypadek tramwajowy. W Alejach Ujaz­
dowskich. aawprcet szkoły podchorążych, w nie wy- 
jteiwonych okolicznościach, dostał się pod tramwaj 
linji Nr. 9 Mikołaj Wagner, posterunkowy 12-go Ko- 
nusarjaiii P. P. (Nr. leg. 775) i uległ zlamaiau ko­
ści lewej goleni. Pogotowie ratunkowe przewiozło 
go w stanie ciężkim d o  szpitsłe D ł J e z u s ,

 ̂ (m) Usiłowanie rozbrojenia policjanta, podczas 
Jiajśe.e między dwoma osobnikami, którzy zakłócali 
spokój publiczny przy zbiegu ulic Wokicść i No wo­
li pelt, a przodownikiem 3-go Kom.saijatu P. P. Ja­
nem Pokorą, jeden z nich usitówał rozbroić polio- 
jauita. Phkera broniąc się'wystrzelił, raniąc napast­
nika w szyję. Jak się okazasu, test to Mieczysław; 
Królikowski (Kacsa. Nr. -13). Udzielił mu pomoc/ 
lek&ta pogotowia.

Z sądów.
Sprawa ̂ cukiernika Albrechta i Innych'.

(Ciąg dosszy).
Wśród licznych zenuań świadków, znalazły a ę  

i takie, klóie bąnz oo bąuż eŁW.eruzj.y, ze jh» wi­
zytach ^kuieżouMśfich', pmAiklęwA.ęlych proea o- 
snacuzjuiych, a mającydi na ceto ootraeu.eaie kwie- 
gow ouuaerników o groż.ącem im niooezpieozeńsiwie 
w razie &•>- ..roeży bniek możej, atu. jo 14 mk. za 
fttot, — niotkórzy cukic.micy, jik ap, Paciurkowsia. 
istotinie zapraestóli zupełnie wypuedou bu eh, ze 
szkodą ludności Zeziaai to rówmoż i ś  w. der .-ki.

Wyaae także ma jaw, ae niekitórzy cukiernicy, 
jak np. p. klako weki, wcześniej zazwyczaj wiedzieli 
o mają ceni wyjoć rozpotzipizoidjU, aniżeli p. uiusiś- 
cter aprowizacji.

Przedstawiciel trraędn pobbezmego, p. W. T<uz, 
uwydalniiwsizy tto sprawy, dowodaił, ie  owa prze­
jażdżka oskarżoałch jx> rożnych cłikiemiach — była 
świadomem dziaLnieon na szkocię ąpo-euzeństwa, 
su o im o zaprzewlfciiie wypieku bulek i T. ywolanie 
w ten sposób zmiany rozporządzeń winda, co też 
częściowo im się udało. Najwięcej winien tn Piąt­
kowski, chcć i Albrecht przez ewe milczenie apro­
bował rozmyślnie ezymy swych kolegów: AczkoP
wleik według ustawy j>rokuirasora m.iMiby prauo do- 
mag.ić aię kary śmierci, nie czyni jednak tego z u- 
wagi na okoliczności łegodzące. Jeśli w tej sali -~ 
mówił — zaparna,y surowe wyroki, stoiaujące na 4 
tata ciężkiego więzienia za sprzedaż funta masła lub 
kwarty mleka po nad taksę — to porońcie sprawie­
dliwości zupełnie nie stałoby sie zadość, gdyby Al­
brechta i jego kolegów nie spotkana zasłużona kara 
za ich machinacje.

W odparciu oskarżenia przemawiali w imieniu 
oakarżinnyeh adwokaci: 11. Ettingen, W. Brokmeu ł 
R. Łabęcki

Krytykowawszy w sposób dosadny dziatelmość 
Urzędu walki z lichwą, który nietyłko pożytku żad­
nego społeczeństwu uie przynosi, ale wproet szko­
dzi przez swe chaotyczno i niedołężne załatwianie 
spraw, w rodzaju obecnej, obrońcy wykazywali 
chwiiejnoćć całej budow7  oskarżenia. Żról em jego 
hyła wiośnie owa nieznajomość swych obowiązków 
przez Urząd i jego naczelnego priedstewieiela, p. 
Ptasia, który jako członek prokurat‘tury Sądu naj- 
wyższego, powinien był powrtrzymać swych pod­
władnych od kroków niewłaściwych i wytoczenia 
śledztwa tani, gdzie oko prawnika nie zdoła ujrzeć 
najimn ejszego źdźb a wykreroenia.

Gskarżeai stali eię ofiarami reensty ze strony 
jednego z subiektów eukieraiamych, wydalonego 
przez r>. Albrechta. siibjekUu obecnie zajmującego 
stanowisko naczelnika fetaego z lok ticmych. nie­
stety, a zupeluie zbędnych wydziałów Urzędu walki 
z lichwą. Wszystko, co oskarżeni uczynili w tej spra­
wie, n'eiylko nie podpada pod cechy jakiegokol­
wiek wykroczenie, ale świadczy wymownie o lojal­
ności ich postanowania, o chęci ścisłego wykonania 
uchiwa'y związku cukierników', drżącej do wyświad­
czenia ludności przyeługi. Szło im wciąż i zawsze 
o to, by zwalczyć i zbojkotować tych prawdziwych 
paskarzy. w oeobach mączarzy miejecaw yth i poza- 
miejscowych. Uiią?! wołać: wypiekajcie peaowiĄ 
ale mi ki dostarczyć nie móg'„ bo jej nie byto, jak to 
zaśw ir.dczyl komisarc aą>ro«r'zacji, p. Nowicki.

Sąd, po krótkiej naradsie, wydał wyrok unio- 
winni; jący, przyjęty we Izach przez oskarżonych, 
odsiadujących, od jnieaiąca wię*Lenłe, i  ich rodam/.

/  Teatr \ Muzyka.
Z FILHARKONJL

Winien jestem czytelnikom epr&wozdaan® z pa­
ru ostatnich koncertów.

0  popołudniowym, t  niedzieli przedostatniej, 
lepdęj byłoby może wcale nie ptoać. Przynajmniej 
jego część symfoniczna — ule powiodła się orkie­
strze i jej dyrygentowi p Blrnbaumpwl. Wykonaną 
cost ate m. in. symfonja VI Czajkowskiego, ale w. 
.aposób, z którego zarówno o orkiestrze, jak o jej* 
przecięć dzielnym zresztą, kierowniku — można by 
sobie wyrobić sąd zupełnie błędny, gdyby się ich 
wartości nie znało skądinąd. Solistą był p. Józef 
TotSkaca, pianista, z estrady jeszcze nie znany, o któ-
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tym aa razie powiedzieć można tylko tyło, żo kon­
cert b-moll Czajkowskiego z  orkiestrą aagrai poprą- 
■wnie, bez jaskrawych usterek technicznych — i nie 
poaostawiwszy po sobie wyraźniejszego wrażenia.

Symfoniczny koncert ostatniego piątku poświę­
cony był Hhndlowi (Concerto groeeo d-moll), Bee- 
thovenowi (koncert fortepianowy g-dur z orkiestrą) 
i  Schubertowi (symfonja c-dur nr. 7).

Orkiestrą dyrygował wytrawnie p. Młynarski, 
a  fortepianową część koncertu g-dur odegrał p. 
Drzewiecki. Prof. Drzewiecki nte poraź pierwszy 
wykazał, ie  jest poważnym, głębokim pjandstą. O- 
klaekl skłoniły go do dodania ponad program ..Ba­
gateli** betowemowskiej.

Na koncercie popołudniowym niedzieli ubie­
głej orkiestra wykonała kilka utworów Smetany, 
solistką była p. Oraford, śpiewaczka, oceniona nie­
dawno na tam miejscu przez kolegę redukcyjnego. 
Na koncercie tym nie byłem obecny,

. , J. R.

Opera. Dziś efektowny ,,Bal maskowy**.
Teatr Rozmaitości, Dziś i  jutro „Biuro poczto­

we" RaWndranath T agory oraz „Tragadja florenc­
ka** Oskara Wilde'a. W piątek 15 b. m. premjera 
najnowszego utworu zaakomi-t-ego poety Leopolda 
Staffa „Południca".

Teatr Polski. Dziś „Miłosierdzie'1 R. Rostworow­
skiego.

Teatr Reduta. Dziś „Papierowy Kochanek" X 
Szaniawskiego. Początek o godz. 7 i  pól wiecz.

Teatr Mały. Dziś „Moralność pani Dulski ej1'.
Teatr Praski Dziś, jutro i do końca tygodnia 

melodramat francuski „Dwie sieroty".

POKWITOWANIA.
Do dyspozycji Naczelnika Państwa jako podatek 

od okien.
Jan Runbakon, Chmielna 1 — mk. 25. Kozajda, 

Solec 113 — mk. 20. Kowalska, Nowo Dobra 7 — 
mk. 20. Krakowiak, Nowo Wolska 4 — mk. 50. Ma­
linowski, Czerwonego Krzyża 1 — mk. 50, tfczyk, 
Marszałkowska 131 — mk. 20. Piątkiewicz, Koszy­
kowa 49 — mk. 105. Jabłoński, Marszałkowska 1 
— mk. 40. Meszraaoeik, Grzybowska 40 — mk. 30.

Lizuraj, Dobra 9 — mk. 30. Konwerski, Hoża 50 — 
mk, 100. Krupski, Al. Jerozolimskie 89 — rnk. 50. 
Ostrowski, Bielańska 18 — mk. 100. Wolski, Wil­
cza 12 — mk. 50. Ziółkowski, Żelazna 98 — mk. 30. 
Hebda, Wspólna 56 — mk. 85. Jopek, Nowowiej­
ska 19 — mk. 20. Nowakowski, Pańska 50 — mk. 
30. Dulębowicz, Chmielm 134 — mk. 80. Mierze­
jewski, Chmielna 134 — mk. 50. Kozieł, Wolność 
13 — mk. 80. Błaszczyk, Czerwonego Krzyża 6 — 
mk. 30. Pawlak, Łazienkowska 20 — mk. 10. Bral­
inem, Wesoła 76 — mk. 15. PętkowBka, Nowy świat 
8 — mk. 20. Chojnacki, Oboźna 7 —■ mk. 50. Kli- 
ber, Wronia 52 — mk. 40 Widyśk, Złota 89 — mk. 
40. Mierzejewska, Chmielna 112 —■ mk. 30. Zytour- 
aki, Pańska 100-a — mk. 20. Wajsenberger, Freta 
13 — mk. 60. Blicharski, Utrata — mk. 60. Wesoły, 
Szeroka 6 — mk. 20. Skudniowski, Wielka 65 — 
mk. 60. Różewicz, Fabryczna 16 — mk. 25. PosTaw- 
ski, PI. Kazimierza Wielk. 4 — mk. 40. Grabowski, 
Łucka 26 — mk. 10. Kruszewski, ślepa 2 — mk. 20. 
Śmieszek, Żelazna 75-a — mk. 85. Hammer, Freta 
20 — mk, 100. Oleśkiewica, Nowo Wolska 12 — 
m‘k. 20. Salomea Kisielewska mk. 100.

Do dyspozycji Rob. Komitetu Obroay Niepodległo^* 
jako podatek od ofciea,

-Hlppe, Wid ok 2B — mk. 80.
Na sieroty pa poległych.

Pinawodoóaaący Związku Zawód. Pnąc, IesP 
miejskich, iw dowód wdzięaziiońoi aamsądowi u* 
500. •

K. KnoŁowdfca i M. Paszkowska mk. 50
Na ditoei winter**.

Od ob. Kacperskiego, K. Pogożełslciego i  CŁ 
Pogożeiskiego mk. 75.

Na Żołnioma Polskiego.
Ł. S. mik. 100.

Na Sekcję Pomocy Żotnierwwi przy Robota. Kota. 
Obrony Niepodległ.

St. Padóafci mk. 300. 
A. Baryta mk. 400. 
T. Ttoepftite mk. 400.

KONKURS.
Pocztowa Kasa Oszczędności w Warszawie PI. Ware­

cki 8, rozpisuje niniejszem konkurs na dostawę następują­
cych materiałów i przyborów kancelaryjnych w terminie 
dostawy w przeciągu 30 dni od daty nastąpić mającego 
zamówienia:

Atrament czarny, benzyna czysta, dzbanki do wody, bibuła do suszek, dziur kacie, 
datowniki, farba czarna, guma do ołówków, guma do maszyny, guma do atram entu, 
gwoździć, indeksy (skoroszyty), kałam arze pojedyócze, kałam arze podwójne, kontakty, 
korylka do piór, koszź do papieru, książki oprawne, kubły, lak, liczydła, łapki dę pa­
pieru, m asa hektograficzaa, miotełki do czyszczenia, miotełki na kijach, mydełniczki, 
mydło zwyczajne i .karbolowe, moczydła, maszynki do temperowania ołówków, miedni­
ce, nici, nożyce mniejsze i większe, numeratory, obsadki do piór, ołówki czarne, ołówki 
kolorowe, papier gumowany, pendzelki do gumy arabskiej, piamozmki, poduszki do 
do stempli metalowych, popielniczki, przedłużacze do ołówków, pluskiewki, pwndzdki 
czyszczenia maszyn, ręczniki, rozcinacze, rygi (Hnjuszki). segregatory cuże wysokości 
35-cent. Segregatory mniejsze, słom iaakj, spluwaczki, sta lów k i do tuszu, syndetikon, 
szczotki do szorowania, szczotki do ubrania, szczotki do zamiatania, szczota! na kijacn, 
szpagat, szpikulce, śpileczkf* scyzoryki* ścierki, świece, teczki na biurka, trzepaczki, tusz 
do stem pli kauczukowych czarny i czerwony, tusz do stem pli metalowych czerwony, 
oliw a do maszyn do pisania, oliw iarki, umywalnie, w ata do ok.eu. szklanki, szczotki 
do czyszczenia maszyn.

Oferty z podaniem cen dostarczyć się mających przedmiotów należy 
wnieść do godziny 12 w południe, dnia 16 października b. r. w opieczęto­
wanych kopertach pod adresem:

Wydział Gospodarczy ?. X. 0. w Warszawie.
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28 
48
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II duże

g :0!$i wjSśr ifilsiCn
«  gatunków I kolorów

t a n .  X WyprKtojel
■Kornackie 2, m, 17 (rój] l i s ie j  Isl. 30249 ed 11-6 w.
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historja
niejasna 2)Teatr ,11 PIO OSO", JS lB** R S , S  i)
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Izvafserzy  i Blacltazre
do fab ryk i wyrobów m etalowych

„HSET&”, Ciirjj&siii P* 1H
TELEFOŻ1 233*62.

Eiiei Myśliwi
Z e i a z n a  4 3 a  fro n t I-e  p . 

c z y n n y .

SE  Z o fja  F a b ja n
powróciła 

Ż d raw ia  2 4 , te l .  122-11.

Taiej U wsuhii
Optyk „Re kord*1 Za&ia 7.
Nadszedł wielki wybór; okularów, 
binokli, aparatów do golenia 
i brzytew, i s ta h r a n ia c u  itrze*  
ci w c iia ra u i,iu  w e a c r y c s -
nynt. Szpryce guńiowe hygie- 

niczne dla Pań. >136
. panna do fabryki. 
Żytnia 20 m. 3 parter.

njaSHiiii hitsariŁ. 1
81 Kshlfl rozmaite- Wielki wy- 
H) 19-UrC bór, wyprzedaję nej- 
tanlej. Uwaga: Szpitalna 4

iji th .ł  zegarmistrzowski, eg- 
... ŁUDlUil zystujący 15 lat przyj­
muje reperacje tanio, dobrze. So­
lidne wykonanie, Gutmacher, uL 
Smocza 21, front
iW jTi}|r biżucorje naw et poła- 
ułjticauij m aną kupuję zegar-
m istrz Uutaiauner, Smocza 2U

m  m a r a "  łowteza, ro­
czne i pótroczne, dla osób doro­
słych obojga płci. Informacji u- 
dziela I zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat kursów, Zórawia 49, drugie 
piętro front, codziennie 6—9 w.

Ra Bitaria ““ dotlnia* akrzyp-
liu yiluiiS , each lekcja grjr m - 
eadnieaei. iMiecała lo—14.

iA
UQRSZHUSKI 
St (IraGzhowsłsi
SzIŚ, WE WtSFBk, 8 W.

tt e  W i e l k i e  P r z e d s t a w i e s i i e
Pisiisiis iissiSsJ

D ebiut całego  to w a r z y s tw a .

Kino „FAN“
N ow y Ś w ia t 46. 

Pocz. 8 popoi. Ustali g. S.45. S ® f i a s n l  F ® i a @ i , a a @
N o w a  t r e s u r a  k o n i.

F a r s a  w a r s z a w s k a  
w  5-c iu  o z ę t a i a c h  a

G i e r a s l e ń s k ł m ^

CHMIEŁM Bfr. 9. s

Pmjcra! MOTT O:
... uwielbiamy te wasze drobne nóżki, obciągnięte w lśniący jedwab pończoszek^ 

i obułe w elegancki bucik..,, wasze uśmiechy, kłamstewka, zapach subtelnych perfum— 
słowem, wszystko, czem w a lc z y c ie  przeciw nam mężczyznom, którzy przecież jesteśmy 
waszemi niewolnikami......

B r o n  s J © w S © ś c i a w
wyiwama w 5 wielhich fes'i i jłrzsśłiczsą um&mEft « rail yławaaj*

I I .  n n z -  P- Cl. W e E t y .

R ob oln lcy

Pa&stwm In ii

ro ln i i n !e v y k v a lif ik c w a % i
potrzebni m dużej ilości

^ ir e S iln  F n s i« larmwls
I P la c  W a r e c k i  M r . 8 . T©I. 1 2 3 - 8 5 .

I&M7łfBV pi»4n*a używane 
slUnLjtijl różnycn syót«niow, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Łfota $ft 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, na wat zepsute. 7yd3

stenografji i pisania ną 
m aszynach  Sekutowlcza 

Zórawia 42. Wykłady dla każde 
g o  oddzie ln ie .  Zamiejscowi li­
stownie 7Q3i

fqyf .yj  sztucznych 
«i5«3m Przyjmuje

pracownia.
zamówienia 

pp. Dentystów. Wykwintne wy­
kończenie i aku re tn O o C  zapewnio­
na. Mleksander Granas, Sienna 
23, tel. 182-36.

M | . binokle, prezerwaty­
wy, pasy rupturowe, 

noże Gillette. Najtaniej bo w po- 
dtvorzu. derozo tim ska, 4? . 7Ud5

Redaktor oaczslay: dr. F. F«rl. 2 a  re d . odpowieckz.: B r. Zifcrcifłdri,
(Odbito w drukarni „Robołmka“, W arecka 7.

sztuczne rozmaite kupuję, 
płacę dobrze. Graniczna t

7u50

W
W ileza

w atowaną używaną 
. U>o0 m k. B przedauv 
13 m . 22. 7044

poszukuje pokójtt; ino-; 
że być za lekcje, pier-' 

iy piśmienne dla „Politechnika*^ 
rthnim. „kopotnlka*.

0 0
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